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C o  d a l e j ?
D aliśm y ju ż  n a  tem  m iejscu  w yraz 

n a jp rzy jaźn ie jszy m  uczuciom  dla ruchu  
w łościaństw a polskiego i, co w ięcej, 
stw ierdz iliśm y n iety lko  nasz  pogląd, 
lecz f a k t  ob jek tyw ny, ja sn y , is to tn y  dla 
całej polityki p ań stw a , że losy przyszło
ści Polski zależą przedew szystk iem  od 
chłopów. W  pow itan iu  kongresu  ludowe
go daliśm y św iadectw o praw dzie  dziejo
wej.

Obecnie, po zakończeniu p rac  k o n g re
su, po cząstkow em  ogłoszeniu uchw ał 
przez p rasę , po n iedom ów ieniach p u b li
cznych i obfitości szeptów  pryw atnych , 
po obliczeniu siły, głębokości i k ie ru n k u  
n u r tu  ludow ego —  należy sobie zdać 
sp raw ę z doniosłości z jaw isk a  i jego  za
sięgu politycznego. P rzez rozćw ierkaną 
stolicę przetoczył się fa k t olbrzym i. K aż
dy z czytelników  naw et białych plam  w 
pism ach zd a je  sobie sp raw ę, że koło 
przeznaczenia je s t  w  ru ch u , że jeśli dzi
s ia j w yciska żłobiny n a  szlaku politycz
nym  w  fo rm ie  rezolucji, to  ju t ro  p ó j
dzie dalej, m usi pó jść  dalej, że ro zp ęta
ła  się e n e rg ja  m orza ludowego i płynie 
fa la  d la ty ch  dobroczynna, d la owych 
groźna, a  d la  w szystk ich  w ielka i n ie
p ow strzym ana. A  tem bardzie j każdy  z 
k ilk u se t uczestników  kongresu  m usiał 
odczuć ciężkie brzem ię obow iązku m o
ralnego, ja k i n a  niego w łożyła p rzy 
należność do m asy  decydującej. Po  po 
w rocie n a  te re n y  m iejscow ego działanis 
sam  się sp y ta  swego sum ienia  i py tan ie  
to  usłyszy od sw ych w sp ó łb rac i: co da
le j?

N ie zapom inajm y  przecież, iż w  ro 
ku  ubiegłym  chłopi k ilk ak ro tn ie  g rom a
dzili się w  krociow ych a  naw et m iljo- 
now ych rzeszach, że powzięli odpow ied
n ie  uchw ały, a  i k o n g res  jes ien n y  tak że  
odbyli. M iałoż-by być obecne zeb ran ie  
ty m  przysłow iow ym  panem  Jow ialsk im  
politycznym , k tó ry  opow iada h is to ry j

ki w praw dzie  udatne , ale aż do znudze
n ia  w szystk im  zn an e?  P ie rw sze  lepsze 
pisem ko prow incjonalne , k tó re  nożyca
m i w ystrzyże okruchy  to le ran c ji cenzo
r a  z innych gazet w  k ra ju , d a je  te n  sam  
m a te r ja ł  k ry tyczny . W ięc n ie  tego  do
szuku jm y się w  ob rad ach  kongresow ych 
bez względu n a  pozory, ja k ie  m ogłyby 
n asu n ąć  ogłoszone i nieogłoszone uchw a
ły z jazdu  i bez względu n a  k o k ie te rje  
innych  ugrupow ań , tęskn iących  do cu
dzej potęgi.

W nioski z kongresu  są  b ard z ie j róż
norodne. Po p ierw sze: jednom yślność 
o rg an izacy jn a  chłopów  usuw a wszelkie 
złudzenia o m ożliwości rozłam u, bo zce- 
m entow ano ją  dw u k ro tn ie : sp raw ą em i
g ran tó w  politycznych  i sp raw ą o rd y n a
cji w yborczej. Po d ru g ie :  stosunek  chło
pów  do ich  w odza p rzem ien ił się z ro 
zum ow anych w niosków  w  a k t  w ia ry  fa 
natycznej. T ak ie j w ia ry  n ie  złam ie prze
moc, n ie  w y n a tu rzy  s p ry t  k o n k u ren cy j
ny, n ie  załagodzi czas, n ie  rozłoży żaden 
fe rm e n t w ew nętrzny . Po  t rz e c ie : nac jo 
nalizm  chłopski je s t  bezbarw ny, czysty, 
a n i biały, an i czerw ony, n iem niej je d 
n ak  szczery i opo rny  n a  działan ie j a 
k iejko lw iek  d o k try n y  s k ra jn e j społecz
n ie  lub politycznie. Po czw arte : poczu
cie m ocy chłopskiej w zrosło do tego  
stopn ia, że n ie  o g ląd a ją  się za so juszn i
k am i i n ie  w ie rzą  w  kom prom isy. Po 
p ią te : n ie  chcą oczekiwać bezczynnie. 
Po szóste : w ładze naczelne s tro n n ic tw a, 
k tó re  w  przezorności politycznej u n ik a 
j ą  hazard ó w  jaw nych , będą m usiały  
głęboko się zastanow ić i odpow iednie 
konsekw encje w yciągać ze w z ra s ta ją 
cego dynam izm u m as, dotychczas powol
nych  k ierow nic tw u .

J e s t  rzeczą w y raźn ą , że jeśli w ym ie
n ione z jaw isk a  odpow iada ją  rzeczyw i
stości, to  każda  rzeczyw istość m usi się 
z n iem i liczyć i ivobec tego  kongres

p rzyn iósł pożytek. A le n a  z e w n ą trz : d la  
polityków , dla badaczów, dla w rogów  i 
p rzy jació ł. Odpowiedzi ja sn e  są zaw sze 
cenne, a  sądzim y, że tu ta j  m ało m iejsca  
pozostało dla złudzeń. W ieleż to  ra zy  
p isano  i zapew niano  o w z ras ta jący m  
kom unizm ie n a  w si. T eraz  okazało się 
to  n iep raw d ą  oszczerczą d la  dw u powo
dów : naprzód , jak o  p rz e jaw  in s ty n k 
tów  posiadacza i n ac jo n a lis ty , a  n a s tęp 
nie, ja k o  p rz e jaw  nienaw iści do wszel
k ie j d y k ta tu ry .

T ak  sam o cenną w skazów ką sa w y
raźn e  odpowiedzi ‘chłopskie d la w ładz 
stro n n ic tw a . Pozw olim y sobie tw ie r
dzić, że k ierow nicy  dużo dow iedzieli s ie  
od m asy, lecz m asa  n ie  dow iedziała się 
od k ierow ników  niczego. J a k  podnoszo
no n a  kongresie , dowolny z jazd  pow ia
tow y obradow ał n ie raz  nad  tem  i sam e- 
mi k w estjam i niedoli i k rzyw dy. Od 
kongresu  ogólnopolskiego w sto licy  
oczekiw ano w ięcej. N a  p y tan ia  n am ię t
ne i realne, co czynić, ja k  czynić i k ie
dy czynić, chłopi odpowiedzi n ie  o trzy 
m ali. I  z tego  p u n k tu  w idzenia, od 
s tro n y  w si,  ̂ k o n g res  n ie  należał do 
przedsięw zięć owocnych.

N ie po raz  p ierw szy  ogół w ym aga od 
sztabu  generalnego  in ic ja ty w y  i p ra g 
n ie  fak tó w  dokonanych. N ie  po ra z  
o s ta tn i sztab  poszuku je  rea lizac ji ży
czeń ogółu i n ie  d ostrzega  środków  n ie
zaw odnych a  skutecznych. N ieste ty , 
n iepodobna oceniać tych w ypadków  j a 
ko w ew nętrznych  w  stronn ic tw ie , lecz 
należy je  rozw ażać w  skali ogrom u 
chłopskiego ruchu , a  w ięc w  skali p ań 
stw ow ej. W tedy odpowiedź n a  p y tan ie  
chłopskie —  „co d a le j? ” —  pow inna 
p rzy jść  z zew nątrz .

P ow inna, lecz n ie  m usi. Jeśli n ie 
przy jdzie , b y n a jm n ie j to  n ie zaciem ni 
sy tu ac ji. S p raw a  p rzesu n ie  się n a  in 
ną płaszczyznę rozstrzygn ięć, k tó re  h i- 
s to r ja  zna  i konsekw encja p rzew idu je . 
Bo k to  n ie  odpow iada, tego  się ju ż  w ię
ce j n ie  p y ta ją . A łe dalszy c iąg  w  każ
dym  raz ie  n as tąp i.



2 O D N O W A

R aptu larz tygodniow y
(ZM IANA W ARTY W NIEPODLEGŁOŚCI —  
SZCZEGÓLNE ZNAKI DYSK USJI BUDŻE
TOWEJ —  PRA SA  N A  CENZUROW ANEM  

—  PROPOS: SAMORZĄD).
TI nas kuracja odzwyczajająca od polityki 

udała się głównie w swojem  kółku. Bo jeśli 
ktoś kółko opuści, natychm iast w przystępie 
troski partjotycznej poczyna m yśleć dawnemi 
kategorjam i. Wśród tych w yszłych z „kółka” 
więcej jest nawróconych Szawłów, niż gdzie
kolwiek indziej. A le św ieżo odzyskaną mą
drość chowają ściśle przy sobie. Przecież na
grody nominacyjne trafiają tylko tych, którzy 
zdołali ustalić się w opinji, jako pogromcy 
„profanum vułgus”.

W ytwarza to sytuacje paradoksalne, warte 
obśmiechu i gdyby nie ciężkie czasy i nie o 
w iele lżejsza cenzura, szaleliby panowie kole
dzy po piórze do końca karnawału. Jeden z 
b. premjerów, który ustąpił z województwa 
całkiem  dobrowolnie po demonstracjach, które 
kosztow ały dużo niepotrzebnie przelanej krwi 
robotniczej —  ma zająć się historją ruchu n ie
podległościowego i redagować pismo, kierowa
ne do niedawna przez liberała i  demokratę 
dawnego sty lu  ś. p. Leona W asilew skiego. Po
w stają w ażkie kw estje: czy nowy redaktor n a 
pisze coś o różnicy pomiędzy demonstracją na 
placu Grzybowskim a demonstracją na plan
tach krakowskich? Czy opublikuje dwie in 
strukcje co do użycia broni: tę  z r. 1905 
i tę z r. 1936? #

M inister poczt i telegrafów  zawiadomił ko
m isję budżetową jednym tchem, że l-o  resort 
jego daje wpłatę do skarbu państwa w w yso
kości 24 miljoniów, 2-o, że o ewentualnej ob
niżce taryfy  pomyśli M inisterstwo w kwietniu  
lub maju ( ? ) ,  3-o, że o obniżce opłat telefo
nicznych niema co i mówić. (N o  i dodał w dy-

w.
S Ą a r g z  

Ś led zien n ika ,
i .

S ta ry  i dobry zn ajom y odw iedził m ię 
iv Święta. B yła to dla m nie jedna z 
rzadkich  i  napraw dę p rzyjem n ych  nie
spodzianek. Gość m ó j bow iem , to w y-  
tra iony polityk , dośw iadczony człowiek, 
rzeteln y p rzy ja c ie l, ludzki, w yrozu m ia ły , 
odznaczający się dużą odw agą i charak
terem  nieskazitelnym . Słowem , unikat 
na dzisie jsze  czasy, tak  bardzo kupieckie 
i  tak  często zakłamane.

Obładowany listam i, w ycin kam i z ga
ze t i  różnem i papieram i, nie zapom niał 
o tra d ycy jn ym  opłatku. Ł am aliśm y się 
serdecznie, bo to przecież długi okres 
tak  p r z y k r e j rozłąki. R ozpływ ał się nad  
m oim  w yglądem , podziw ia ł n erw y i  po
godę ducha. S tara łem  się m u odpłacić 
kom plem enty tak  mocno przesadnie, 
choć w idzia łem , że czas u niego zrobił 
duże spustoszenie.

Zaczął szerokie opowiadanie, chcąc 
m ię należycie poinform ow ać. W praw 
dzie  nie od Boga Ojca, ale, od, czasów  
w o jn y  św ia tow ej. Tu go nie mogłem  po-

skusji, że w telefonach niem a podsłuchu, po
nieważ —  telefonistki nie mają czasu podsłu
chiwać, co oczywiście w szystkich bez wyjątku  
na posiedzeniu komisji i  poza posiedzeniem de
fin ityw nie przekonało). Komisja, usłyszaw szy  
te w yjaśnienia ministra, z zadowoleniem przy
jęła je do wiadomości i zawotowała budżet te 
go resortu. Gdyby jednak nasz sejm  choćby w 
najdalszej mierze przypominał normalny jakiś 
parlament, wówczas przy tym  przecie ściśle  
fachowym  i bynajmniej nie politycznym  budże
cie w staw ałby jeden poseł za drugim i udo
wadniałby, z jakich to pozycji płynie ta  rze
koma czy rzeczyw ista nadwyżka wpływów i co 
należy uczynić, by była jeszcze w iększa lub 
by ją inaczej w interesie resortu zużytkować. 
Obowiązkiem komisji było przedyskutowanie 
całej taryfy pocztowej i zbadanie, gdzie jeste 
śm y w tej niezw ykle ważnej dla postępu cyw i
lizacyjnego dziedzinie. M inister nie powiedział 
nawet części tego, co każdy parlament w tej 
dziedzinie winien był usłyszeć.

*
Dokonywujący się w  naszych oczach, zwrot 

opinji społeczeństwa o ogólnych sprawach po
litycznych począł wpływać na prasę codzienną.

Duży dziennik krakowski, znany ze swych  
przedwczesnych zapowiedzi i pyrrhusowych  
procesów, zbliżył się bardzo ściśle do gospo
darczych resortów rządu. N aczelny redaktor 
tego pisma w ziął (n ie przesądzajmy stopnia  
dobrowolności tej decyzji) roczny urlop, pod
czas którego dziennikiem ma kierować w ar
szaw ski redaktor przy pomocy jednego z kra
kowskich redaktorów. Będzie zachowana gene
ralna linja: tylko za rządem z małym progra
mem eksterm inacyj w stosunku do Żydów. 
„Kurjer Poranny” zadeklarował wczoraj, że 
popiera rząd „z dobrej nieprzym uszonej w o
li”. Mamy więc dzienniki rządowe, dobrowol
nie rządowe i przymusowo rządowe. W tajem-

znać. W idziałem  go zaw sze, jako  czło
w ieka  pełnego w ia ry  w  przyszłość, spo
kojnego, zrównoważonego i  pewnego  
siebie. T eraz zag ryza  go sceptycyzm , du
si, n iew iara, ividm o niepew ności s ta je  
m u bezustannie przed  oczyma. N ie p o j
m uję, skąd się w  nim  w zią ł tak i zgryźli- 
w iec i śledziennik. P rzecież to takie cza
sy  niedaw ne!

„Spadła nam  na głowę w ojna  św ia to 
w a  —  zaczął. —  L aw ina k rzyw d , gwdl- 
tów , barbarzyń stw a , okrutne żn iw o  
śm ierci i zn iszczenie, a m im o to radość. 
K a żd y  z Polaków robił, co m usiał, albo co 
m u d yk to w a ły  rozum  i sum ienie. B łądzi
ło w ielu, budując naszą przyszłość  na 
państw ach  centralnych. Ja tak?:e dluż,szy 
czas do błądzących należałem . W szyscy  
w iem y, że gd yb y  te p ań stw a  zw yc ięży ły , 
nie byłoby Polski w olnśj, lecz drobny  
tw ór, od N iem ców  zależny. D zięk i O- 
patrzndśći, a nie n asze j m ądrości, stało  
się inaczej.

P olska pow sta ła  i  zaczęła się urzą
dzać. O żyły stare nałogi, ale za jaśn ia ły  
także cnoty nowe. S e jm  m iał słabe s tro 
ny, ale nie brakło m u także dodatnich. 
Stał się silnym  i  żyw ym  łącznikiem  mas 
ludowych z  pa ń stw em , budził naród i 
zm uszał go do m yślenia. Z  ognia w alki 
w ychodzili ludzie, w yłan ia ły  się ta len ty  
i  charaktery. U tw orzen ie a rm ji, p rze
prow adzenie szeregu w ojen , uporządko- 
w anie państw a, pow stałego na gruzach,

niczony teoretyk napisałby zapewne, że „ten
dencje na odcinku publicystycznym  odpowia
dają wiernie całokształtowi planowych osiąg
nięć w gospodarce państwow ej” —  w szyscy  
inni widzą w tem  jeszcze jeden przejaw Ba
łaganu. *
Ze w szystkich stron kraju przychodzą żale i 
utyskiw ania na funkcjonowanie samorządu w 
jego wiejskiej, miejskiej i „gospodarczej” po
staci. N ie doliczylibyśm y się błędów, które po
pełnia się na żywem ciele przez nieodpowied
nią ustaw ę i jeszcze nieodpowiedniejsze jej 
wykonanie. No, oczywiście, przodują ci, któ
rzy niczego nie chcą się nauczyć, bo przecież 
wiedzą lepiej, niż miljony ich podwładnych. 
I tak mnożą się głosy z W ołynia o dziwacz
nych stosunkach, które tam  zapanowały. O- 
statnio przybywa nowy fakcik. Przy wyborach 
do zarządu wołyńskiej Izby rolniczej prezesem  
wybrany został pan Suchorzewski, bur
m istrz ( ! )  m iasta W łodzimierza. Będzie on 
następcą pana Krzyżanowskiego, ziemianina, 
osiadłego z dziada pradziada na W ołyniu. Zie
mianin, zresztą, niezw ykle łatw o „się dostoso
wujący”, miał w edług w szelkiego prawdopodo
bieństwa, jako zawodowy rolnik, jakiś cień fa 
chowości. Zastąpi go —  burmistrz na stanow i
sku prezesa Izby rolniczej. N ie zdradzimy jed
nak żadnej tajemnicy, jeśli dodamy, że bur
m istrz ten sta ł na czele delegacji, która osta t
nio protestowała u Biskupa łuckiego Szelążka 
przeciw kazaniu księdza Tokarzewskiego z 
Kowla. Ksiądz Tokarzewski na pogrzebie za
mordowanego policjanta powiedział kilka ener
giczniejszych słów  o przyczynach, dla których 
w szyscy tam w Kowlu stali nad trumną pol
skiego posterunkowego. W ięc protest u X. B i
skupa, przyjazd m inistra rolnictwa i wybór 
na prezesa Izby rolniczej. Dobre uczynki nie 
tylko na tam tym  św iecie bywają wynagradza
ne. Tot.

konsty tucja , sam orząd, odbudowa kra
ju , szkolnictw o i w iele innych dziedzin, 
zw ycięstw o  narodu w  roku 19\20, pozo
staną na zaw sze św ietlanem i punktam i 
tych  czasów. S e jm  należało zm ienić, a 
nie lżyć  i  poniew ierać. A le  sta ł on na 
przeszkodzie in n ej polityce.

Przygototvano p rzew ró t i  p rzeprow a
dzono go, karm iąc społeczeństw o p rzera 
żone n a jb a rd zie j różow em i nadziejam i. 
P otępia jąc w szystk ich  poprzedników , o- 
biecali uroczyście w szechstronną popra
wę. O garnęli rzą d y  i  prow adzili je  bez 
przeszkód, m ając najlepszą ze w szy s t
kich konjunkturę. N a stęp s tw a  znam y!

M arcoioą kon sty tucję  potępiono w  
czambuł, nie szczędząc j e j  n ietylko za
rzu tów , ale i  obelg bardzo n iew ybred 
nych. D ojrzano w  n ie j przyczyn ę  rzeko
m ych nieszczęść pań stw a  i  narodu. Z a
brano się do zm iany z  zapalczyw ością, 
ale zapew ne i  z  przekonaniem , uw ażając  
się n ie ty lko  za uprawnionych, lecz i za  
proroków , m ających  uszczęśliw ić zaw ie
dziony naród. D la twórcóio nowego po
rządku  tuszystko stanęło otw orem . M ie
li czasu dosta tek , uległość społeczeńst
w a, oportunizm  posłów, w zory, do
św iadczenie, poparcie czynników  decy
dujących, repertu ar sztuk , p rzez m i
strzów  dobrany. M ieliśm y w szelkie p ra 
wo sądzić, że z  tego w a rsz ta tu  w y jd zie  
dzieło, które będzie chwalić m istrzów , 
przyn iesie  narodow i tak  uroczyście de-
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M AR JA N  Z D Z IE C H O W SK I

Terorystyczny anfyteizm
i i .

B yła w  bolszewiźm ie rzecz, k tó ra  n ie
s te ty  nie w szystk ich , ale m nie osobiście 
przejm ow ała nieskończonem  obrzydze
niem  i p rzerażen iem  —  okrucieństw o. 
W szystko człowiekowi wybaczę, w szelkie 
ułom ności i błędy, ale nie je s tem  w  s ta 
nie w ybaczyć okrucieństw a.

D y re k to r jednego z g im nazjów  ro sy j
skich  w  Czechach zadał uczniom, jak o  
te m a t do w ypracow ania: „w spom nienia 
z roku  1917” . W ynik był ta k  niespo
dziew any, że pow tórzono te m a t te n  w 
innych  szkołach i w ten  sposób zebrano 
około ty s iąca  dziecięcych dokum entów , 
k tó ry ch  część ogłoszono drukiem . „W  po
rów naniu  z tem i w ynurzeniam i, pisane- 
m i niedołężnym  dziecinnym  sty lem , ble
dną, p isał A rcybaszew , w szystk ie  książ
ki, jak ie  dotychczas wyszły, o czerw o
nym  te rro rz e ” . J a  się bardzo  p rz e s tra 
szyłem  —  opowiada jed en  z ow ych chło
paków  —  gdy przyszli bolszewicy i po
częli g rabić , a potem  chw ycili m ego 
dziadka, przyw iązali do stołu, poczęli m ę
czyć, w yryw ali paznogcie, w ykręcali 
ręce i nogi, a potem  w yryw ali brw i, k łu 
li w  oczy i j a  okropnie żałowałem  dziad
k a  i n ie  m ogłem  p a trz eć” ... —  „C zyteln i
ku, —  zapy tyw ał A rcybaszew , p rzy to 
czyw szy u s tęp  ten  —  jeśli je s te ś  czło
w iekiem  żyw ym , n ie zaś chodzącą książ
ką, to  w yobraź sobie, że chłopak te n  w y
rósł i w rócił do R osji i że przypadkiem  
spo tkał tam  i poznał jednego  z owych

klarowane odrodzenie i sw o ją  doskona
łością s ia ry , „gn ijący św ia t“ zadziw i. 
P rzecież w  takich spraw ach  nie m ożna  
zaw odzić '

N areszcie słowo stało się ciałem. N o
wa kon sty tucja  n ietylko pow stała, lecz 
przeszła  zwy*ńęską próbę, n ies te ty  —  
ty lko  obchodów i uroczystości. N a w et 
sa lw y arm uim e m e n aruszyły  j e j  pod
staw . Zaczęła jaśnieć i  panować. N ie ty 
le na chwałę zapom nianego narodu, ile 
na korzyść je j  tw órców . R adow ali oni 
się napraw dę i  nie bez powodu. Czasy  
upojenia m iało przeciąć życie.

P rzyszły  w ybory. Ja  osobiście uw a
żam  je  m c tylko za  kom prom itację reż i
mu, ale za poioażną klęskę narodową. 
D w a są  pow ody. Jednym  to bo jkot aktu  
państw ow ego przez ogrom ną w iększość  
Polaków, c.ragim  to w yb ó r Sejm u, k tó
r y  na te czasy sta l się czem ś przerażcu- 
■jącem. J est on okazem  straszliw ego ubó
s tw a  sanacji, bo przecież w yb iera li sam i 
i toybrali, co m ieli najlepszego. Ten  
S ejm  elity  i  p rzyw ile jó w  m usi n ieste ty  
daleko stanąć w  ty le  za każdym  z po
przednich.

C i w ybran i w  narodzie nie w idzą  nad
ciągających  chmur, nie słyszą  trzasku  
piorunów , nie dostrzegają, pierścienia, 
k tó ry  każdej chw ili m oże się na n aszej 
szy i zacisnąć. B rak w sze lk ie j skoordy
n ow anej lin ji, lekceważenie rzeczyw i

bolszewików, co zamęczyli jego  dziadka. 
Co zrobi on w ów czas? przebaczy m u, 
czy zab ije  n a  m iejscu  ? Jeśliby  m ia ł p rze 
baczyć, to  niech lepiej n ie w raca  nigdy 
do ojczyzny —  on n ie  je s t  godzien o j
czyzny i n ie je s t  godzien im ienia czło
w ieka” .

„Choć wiem  —  pisał dalej A rcyba
szew, —  że w szystko n a  św iecie m a  g ra 
nice, ty lko podłość g ran ic  n ie m a, jed n ak  
dziwię się, gdy  słyszę, że są  tacy , co- n a 
w ołu ją do zgody z bolszew ikam i — i je 
żeli R o sja  nie m oże być zbaw iona in a 
czej, ja k  przez zgodę z bolszew ikam i —  
to  n ie  zasłu g u je  ona n a  zb a w ien ie : n iech 
ginie ten  duchow o zgniły naród  i niech 
śladu po n im  nie będzie” ...

A  E u ro p a?  „E u ro p a  —  słowa tegoż 
A rcybaszew a —  w ie rów nie dobrze, ja k  
j a  to  wiem, czem  je s t  bolszew izm ” ... 
„n iem a tego  głupca n a  świecie, k tó ry b y  
n ie rozum iał, że rząd  sowiecki niczem  
innem  nie je s t,  ja k  b an d ą  ło trów  i m o r
derców ” ... „W ięc co m ówić m am y o ty ch  
p rem j erach  i p rezyden tach , o m on ar
chach, k tó rzy  w  białych rękaw iczkach 
śc isk a ją  zakrw aw ione łapy  owych ła j
daków ” ... Co m ówić m am y —  dodam  od 
siebie—  o b. królu  E dw ardzie V III ; ten  
pan  z panów , na jw iększy  n ie w  E u ro 
pie tylko, lecz n a  całym  świecie, znalazł 
czas, w  dniu  pogrzebu sw ego ojca, n ie
om al u j  ego tru m n y , n a  godzinną rozm o

stości, nastrajan ie się do humoru m in i
s trów  i urzędników , odgadyw anie ich  
m yśli, w idoczna uniżoność, ręce p rzyg o 
tow ane do oklasków, u sta  do uśmiechu, 
znam ionują tych , co sobą i  sw ojem i czy
nam i m ieli św ia t zadziw ić. Te pogadan
ki i koleżeńskie „sztam y" , jakże one 
m arnie w yg ląda ją  wobec innych parla
m entów !

W iem, że iv te j  pokornej licznej gro
m adzie są parw en ju sze, są nakręcone f i 
gury, kupcy szu kający zysku , karjero- 
w icze za w szelką  cenę, lokaje z  dziada  
pradziada, nauczeni słuchać i  stać za  
drzw iam i, podw ładni, nie u m iejący zro
bić kroku bez kom endy, ale przecież nie 
brak tam  rów nych w ojew odzie, a n aw et 
w ojew odów  sam ych! Czem że się oni od
różn ia ją  od ta m ty ch ? C zyżby sw ojem  
postępow aniem  chcieli jeszcze  raz po
tw ierd zić , że dyg n ita rz  ro sy jsk i m iał ra 
cję, g d y  tw ierd ził: że polskich m agna
tów  m ożna spokojnie bić po gębie, gdy  
im  się w orek ze  zlotem  pokaże? Sądzić  
należy, że licytu jąc się w  pokorze z daw 
n ym i sw oim i niew olnikam i, wcale te j  
pokusy obecnie nie m ają!

M nie starego, co pa trzy łem  na innych  
ludzi i na inne czasy, m a rtw ią  nie tylko  
s tra ty , ja k ie  polskość ponosi niem al na 
w szystk ich  polach, ale zupełny brak  
punktów  sta łych  i  w ielkiego planu obli
czonego na lata, obejm ującego w szelkie

wę p rzy jacie lską  z oficja lnym  p rzed sta
wicielem  owej bandy.

Czy w  Polsce je s t  lepiej ?
W ydałem  w  1934 r . szereg  szkiców o 

bolszewiźm ie p. t. „Od P e te rsb u rg a  do 
L en in g rad u ” . Przepow iedział m i jed en  z 
przy jació ł m oich znacznie ode m nie m łod
szy i dzięki tem u  dobrze w dzisiejszych 
p rąd ach  zorjen tow any , że książkę tę  ca
ła  p ra sa  pogrzebie m ilczeniem  i że nie 
znajdzie an i jednego  czytelnika. Trochę 
się m ylił, bo w roku  pierw szym  rozesz
ło się ze 300 egz. i było k ilka  w zm ianek 
w  p ra s ie ; re sz ta  egzem plarzy spoczywa, 
za w y ją tk iem  W ilna, w  piw nicach księ
g arsk ich  —  i jeśli p rzypadk iem  ktoś, 
posłyszaw szy o zapom nianej książce, za
p rag n ie  j ą  nabyć, sporo czasu s trac i, za
n im  w  ow ych piw nicach egzem plarz j a 
k iś odszukają. W  Sow ietach nie byłem ; 
w  szkicach m oich w ięcej je s t  rozw ażań  
niż fak tów , ale W ilnianin, B iałorusin, 
F ranc iszek  Olechnowicz, spędził la t  sie
dem  „w  szponach G. P. U .” , przeżycia 
sw oje opisał żywo, barw n ie  ') i co n a j
w ażniejsze, spokojnie, p raw dziw ie: po
czuje to  każdy  czytelnik. N ie słyszałem  
jed n ak , ab y  niew ielka ro zm ia ram i a t a 
n ia  książeczka zdobyła należne powodze
nie. Czy ta  żądza niewiedzy, czy to  u- 
porczyw e za tykan ie  uszu n a  każdy jęk , 
dochodzący s tam tąd , n ie  je s t  złośliw ą 
psychozą, czy nie świadczy, że czerw ona 
dżum a zrobiła ju ż  sw oje  i że g an g ren a  
z jad a  ju ż  duszę n aro d u ?  Dlaczego roz
m aite  D robnery  i inni kom unistyczni 
podszczuwacze tu m an ią  m ózgi głupców

J) W  k s ią ż c e  pod  ty m ż e  ty tu łe m  „S ied em  
l a t  w  sz p o n a ch  G. P . U .”  (W iln o , 1935).

dziedziny i całe społeczeństwo. K to  to 
m a zrobić? S ejm  w łaściw ie nie is tn ie je!  
D aje pełnom ocnictica i bierze d je iy . 
R ząd, zapa trzon y . w  budżet, w  a k tyw n y  
bilans handlow y i  obronę sw ojego s ta 
nowiska, zda je  się nie dostrzegać z ja 
w isk  tak bardzo niebezpiecznych, choć 
często na pozór m ałych i nie zaw sze w  o- 
czy w padających.

Rychło u nas zapomniano, że jedną  
z głów nych p rzyczyn  upadku P olski to 
było usunięcie w iększości obyw ateli od 
w p ływ u  na państw o i  podzielenie naro
du na u przyw ile jow an ych  i na n iew olni
ków. D ziś  n iebezpieczeństw o wcale 
m niejsze nie jes t. N iety lko  w ięc należy  
chłopa p r zy  pań stw ie u trzym ać, w szel
kie praioa dać, ale m u codzień znaczenie 
O jczyzny w olnej i  jego  roli p rzypom i
nać. R zeczyw istym  obrońcą wolności 
m oże być tylko  w olny człowiek, O jczy
znę kocha szczerze tylko w olny obyum- 
tel.

S łysza łem  w iele o zabiegach, m a ją 
cych na celu przeciągnięcie chłopów do 
ja k iś  fo rm a cji p rorządow ej za  cenę m a- 
te r ja ln e j popraw y. Jestem  szczęśliw y, 
że się to nie udało. Z a n a jw iększą  klęskę  
dla P olski uw ażałbym , je ś li k tośby m ógł 
chłopów zdem oralizować, złamać, albo 
kupić. Jest to dziś niem al jed yn y  ośro
dek, na k tó ry  każdy Polak p a trzy  z 
p ra w d ziw ą  ufnością".
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Dwie rozmowyobrazam i niezliczonych rozkoszy sowiec
kiego ra ju , u d a ją , że nie słyszeli o tych , 
co do owego „ ra ju ” uciekłszy, cudem  
w rócili i  opow iadają, co widzieli tam , co 
przecierpieli ?

M ichał A rcybaszew  był w ięcej niż zna
kom itym  pow ieściopisarzem . W  o s ta t
n ich la tach  życia swego, spędzonych w 
W arszaw ie, był d la  narodu  swego p ro
rokiem . J a k  prorocy  Iz rae la  n a  w ygna
niu, su p e r flum ina Babylonis, ja k  p ro 
rok  Jerem iasz , k tó rego  postanow ił P an  
„abyś w ykorzenił i psował, i w y trącał, 
i obalał, abyś budow ał i szczepił” , budził 
on sum ienia, krzepił serca, w zyw ał do 
n ieub łaganej, a  św iętej walki, p rzek leń
stw em  piętnow ał leniw ych i m ałodusz
nych. P o tęg ą  słow a n ie  dorów nał m u 
n ik t.

W  ciągu  la t pięciu, k tó re  p rzeby ł pod 
panow aniem  Sowietów, doszedł do prze
św iadczenia —  „że w  istocie sw ojej bol
szewizm  je s t  ohydną k o n sp irac ją  p rze
ciw narodow i ro sy jsk iem u  w  celu zabi
cia w  n im  jego  duszy, jeg o  człowieczeń
s tw a” —  i w alce z k o n sp irac ją  tą  posta
nowił od tąd  w szystk ie  siły, cały  swój 
ta le n t poświęcić.

O ch a rak te rze  jego  ta len tu  w ym ow 
n ie  św iadczy a r ty k u ł, n ap isan y  pod w ra 
żeniem  procesu C onradiego w  Genewie. 
Młody Conradi, sy n  w łaściciela znanej w 
P e te rsb u rg u  fa b ry k i czekolady, zastrze 
lił posła sowieckiego w  S zw ajcarji, Wo- 
row skiego. Było to  ak tem  zem sty , odpo
w iedzią n a  zam ordow anie rodziców jego  
przez bolszewików. M iał się nad  n im  od
być sąd  w  Genewie. „B e lle try s tą  je s tem  
z zawodu —  pisał A rcybaszew  —  m am  
praw o fan tazjow ać , ile ty lko  zechcę, i 
oto, co w idzę” . P rzesuw a się przed  nim  
w strząsa jący  g rozą obraz, k tó ry  tu  po
d a ję  w k ró tk im  zarysie. M alownicza 
m ieścina w śród  b łęk itnych  jez io r szczę
śliw ej S zw ajcarji, gm ach  sądu, w  nim  
ja sn a , b iała  czy sta  sala. Ju ż  j ą  zapełni
ła  publiczność i rep o rte rzy  ze w szy st
kich s tro n  św iata . W chodzą p rzysięg li; 
w szystko  ludzie sta teczn i, z pośród kup
ców, zegarm istrzów , rzem ieśników  — 
w  czarnych  su rd u tach  i w ykrochm alo- 
nych  koszulach, tw arze  poważne, powa
g ą  chw ili p rzeję te .

Po n ich  weszli i zasiedli sędziow ie; 
pow sta je  prezes Sądu i głosem  donoś
nym  każe w prow adzić podsądnego. Ni- 
czem  podsądny ten  nie w yróżnia się od 
n as  w szy s tk ich ; ani on ani żaden z tych , 
co go znali, nie przypuścił n igdy , aby 
m ógł on kiedykolw iek zasiąść n a  ław ie 
oskarżonych, jak o  zbrodniarz, zabójca. 
—  „P roszę poprosić św iadków ” —  sły 
szym y znowu głos prezesa. O tworzono 
drzwi, ale n ik t nie wchodzi. W ciska się 
ty lko do sa li ja k iś  zim ny m rożący p rąd  
zgniłego pow ie trza : p rąd  ten  p rze is ta 

cza się w  m głę coraz g ę s tsz ą ; w szyscy 
się  duszą —  publiczność, przysięgli, sę
dziow ie; n ieznośny obrzydliw y sm ród 
rozk ładających  s ię  trupów . Tylko p re 
zes p an u je  jeszcze nad  sobą i poraź d ru 
gi p o w tarza : „proszę w prow adzić św iad
ków ”. I  oto w reszcie w chodzą, —  cisną 
się jed en  za  d ru g im  tysiące, se tk i ty s ię 
cy, m iliony. Rośli m ężczyźni z zakrw a- 
w ionem i głow am i i śladam i strasz liw ych  
k a tu szy  n a  ciele; w idm a w ynędzniałych 
kob iet z p ię tnem  nieskończonego bólu 
i w sty d u  n a  tw a rz a c h ; w ychudzone 
szkieleciki dziecięce z rozdętem i żołądka
mi, a  oto  jak ie ś  naw pół zjedzone ciała 
człowiecze pełzną za niem i, k rw ią  i ropą 
znacząc posadzkę. A  ci oboje s to rtu ro w a- 
n i staruszkow ie, co się z tłu m u  w ysunęli 
i n a  ra n y  sw oje w sk azu ją?  Czy to  n ie ro 
dzice podsądnego ? On zadrżał n a  ich w i
dok... Ach, ta k  s traszn ie , ta k  dziko 
b rzm ią  w ołania ich w szystk ich , ja k  jęk i 
w ichrów  jesiennych , w y jących  po bez
brzeżnych  rów ninach  R o sji: „sp raw ie
dliwości, spraw iedliw ości” ... Paniczne 
p rzerażen ie nag le  ogarnęło w szystk ich , 
u c iek a ją  z sa li rep o rte rzy  w szystk ich  
gaze t św iata , i przysięgli, i sędziowie, 
ucieka w  końcu sam  p re z e s ; sąd  n ie  do
szedł do sk u tk u ” .

N ie odbył się w  w izji p isarza , ale od
był się w rzeczyw istości; Conradiego u- 
niewinniono. U niew innienie to  —  słusz
n ie  p isał A rcybaszew  —  było policzkiem 
w ym ierzonym  niety lko  bolszewizmowi, 
ale te j cyw ilizow anej ch rześc ijańsk ie j 
E uropie, szukającej ideologicznego u- 
spraw iedliw ien ia d la bolszew ickich zbro
dni i w chodzącej w  przy jacie lsk ie  ro z 
m ow y i uk łady  z tw órcam i k o m u n isty 
cznego ra ju , „w  k tó ry m  ludożerstw o 
sta ło  sią  zjaw isk iem  pospolitem , ludzi 
karm iono zdechliną i ekskrem entam i, po 
piw nicach zaś czerezw yczajek  opraw cy 
i „sędziow ie” , z tru d n o śc ią  chodzić m o
gli, bo „podeszw y p rzy k le ja ły  się do lep
kiego b ło ta  n a  podłogach, tw orzącego 
się z m ieszaniny  k rw i i rozdep tanych  
m ózgów ludzkich” .

„W ielkie praw o m oralne —  zam ykał 
A rcybaszew  rozm yślan ia sw oje nad  p ro
cesem  C onradiego —  nad  k tó rem  ta k  
długo, i uparcie  w e k rw i i w e łzach p ra 
cow ała ludzkość, poszło w  niepam ięć. 
Śm ieją się z niego, bo to  b u rżu azy jn y  
przesąd, sen ty m en ta ln y  rom an tyzm ” ... 
„A ch gdyby to  głos m ój m ógł zabrz
m ieć ja k  dzwon n a  wieży śpiżowy, gdy
bym  krzyk iem  m oim  budzić m ógł m a r
tw e i m artw ie jące  dusze” .

Słowem, przeciw  bolszew izm owi po
w i ta ją  uczucie p a tr jo ty cz n e  i uczucie 
ludzkości, zm ysł m oralny. W alka z bol- 
szewizm em  je s t  p rzeto  pow innością czło
w ieka uczciwego, —  i to  w alka  n a  ży
cie i śm ierć.

Jeden ze starszych adwokatów przytacza  
nam dwie a u t e n t y c z n e  rozmowyr 
jakie miał w swoim czasie z przedstawicielami 
ówczesnych władz rosyjskich.

„Było to w r. 1905 czy 1906, w okresie t. zw~ 
pierwszej reioolucji rosyjskiej. Gazety przynio
sły wiadomość, że w jednem z większych m iast 
na południu Rosji, zdaje się w Odesie, niewy- 
kryci sprawcy rzucili z okna bombę na prze
jeżdżającego dygnitarza i że miejscowy „tym
czasowy wojenny generał gubernator11 rozka
zał zburzyć dom, z którego bombę rzucono. W  
kancelarji jednego z sądów toczyła się rozmo
wa na ten temat i wszyscy się oburzali na bar
barzyńskie metody karania niewinnych za cu
dze przestępstwo> w którem nie brali udziału. 
Natomiast sędzia S., Rosjanin, znany zwolen
nik t. zw. czarnej sotni, twierdził, że tak wła
śnie należy postępować.

Wtrąciłem się do rozmowy.
—  Jeżeli już mamy karać niewinnych wo

bec niemożności wykrycia winnego, to dlacze
go burzyć tylko jeden dom. O wiele byłoby 
skuteczniej zburzyć całą ulicę.

■— Zburzyć i całą ulicę, zaicołał sędzia.
•—- A może cale miasto?
—  I  całe miasto, jeżeli to będzie poti-zebne.
—  A może całe państwo, w którem takie 

rzeczy się dzieją?
Sędzia się stropił i po chwili odpowiedział z
—• Pan idzie zadaleko.
—  Nie, jestem tylko ściśle konsekwentny.

*
* *

Druga rozmowa odbyła się w parę lat póź
niej w gabinecie jednego z gubernatorów ro
syjskich w Polsce.

Zgłosiłem się osobiście do gubernatora, aże
by wyjednać cofnięcie zarządzenia niższych 
władz administracyjnych, które zamknęły ja 
kieś, nie pamiętam już jakie, przedsiębiorstwo- 
mojego klijenta, prowadzone bez uzyskania 
koncesji. Opierałem się na tem, że niema u- 
stawy, któraby nakazywała uzyskiwanie kon
cesji na prowadzenie tego rodzaju przedsię
biorstwa. Gubernatora nie zastałem, przyjął 
mnie wice gubernator, zniszczony Niemiec.

—  Niech mi pan icskaże —  powiedział —  
ustawę, która upoważnia do prowadzenia ta
kich przedsiębiorstw bez koncesji.

—■ To nie jest potrzebne —  odrzekłem —  
wystarcza, jeżeli niema ustawy, któraby na
kazywała uzyskiwanie koncesji. Co nie jest 
wyraźnie zabronione, to już przez to samo jest 
dozwolone.

—  Nie, panie, obywatel nie ma prawa nie  
robić, na co mu albo ustawa, albo władza wy
raźnie nie pozwala.

—  Ależ, panie gubernatorze, wszak każdy- 
z nas codzień oddycha, mówi, je, pije, śpi i  
spełnia cały szereg innych funkcyj, nie wyjed- 
nywając na to zezwolenia władzy.

Dygnitarz zastanowił się chioilę.
—  Zapewne, —• powiedział po chicili namy

słu  —  władza z natury rzeczy musi na to pa
trzeć przez palce, ale, ściśle biorąc, to jest nie: 
w porządku“.

m-
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O d  a d m i n i s t r a c j i
N a liczne reklam acje naszych czytelników  wyjaśniam y, że w wyniku zajęcia n ie

których artykułów przez cenzurę, numeracja zeszytów  „Odnowy” uległa zagm atw a
niu. W  r. 1937 ukazały się:

z datą 3, stycznia Nr. 1 w zgl. 2 /1
„ „ 10 ,, „ 3 ,, 4 /3
» „ 17 „ „ 5, którego nakład nie został powtó

rzony, wobec czego nie posiadamy go w zapasie.
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S. D A N Y S Z

O  władzach skrytych i skojarzeniach
fatalnych

(L is t z F ra n c ji) .
We F ran c ji, trzy d z iesteg o  lipca 19 1 4 :  

t a k  p rzem aw ia do p rzy jaciela , określa
ją c  m iędzynarodow ą sy tu ac ję , dyplom a
t a  z Quai d ’O rsay... w  świeżo w ydanej 
o s ta tn ie j części dzieła R. M artin  Du 
G ard  (Les T h ib au lt. E te  la 14. N. R.
E .) . S tanow i ono we F ra n c ji  obecnie t. 
zw. evenement litteraire —  a może zre
s z tą  n iety lko  lite rack ie :

„Jak ieś  d jabelsk ie  skojarzenie... S ta 
czam y  się w  przepaść, ja k  pociąg o źle 
u regu low anych  ham ulcach, k tó ry  w  dół 
pędzi w łasnym  ciężarem  porw any, z 
szybkością, pow iększającą się z chwili 
n a  chwilę... T ak  się dzieje, ja k  gdyby 
nam  się w szystko  z rą k  wym knęło, i 
szło, sam o szło... n ie kierow ane, przez 
nikogo n ie żądane... P rzez  nikogo..., an i 
przez m in istrów , an i przez królów..., 
przez nikogo, k tó rego  nazw isko wym ie- 
n ićby m ożna. M am y w szyscy w rażenie, 
że je s te śm y  w yprzedzeni, wywłaszczeni, 
bezbronni... oszukani... nie w iedząc ani 
ja k , ani przez kogo... K ażdy czyni to, o 
czem mówił, że tego n ie  zrobi... T ak  ja k  
g d y b y  odpowiedzialne osoby sta ły  się 
zabaw kam i —■ nie w iem  -— zabaw kam i 
sił, w ładz sk ry ty ch , k tó reb y  prow adziły  
p a r tję  z bardzo wysoka, z bardzo  dale
k a ...” .

P rzychodzą m imówoli inne czasy na 
m yśl. B ardzo do naszych  podobne. Z tą  
ch y b a  różnicą, że się bardzo dzisiaj spo- 
u fa liło  w idm o w ojny. A  fa ta ln y m  sko
ja rzen io m , k tó re  do n iej prow adzą, bez
w iednie n iejeden  pom aga, podczas gdy 
d ru d zy  ju ż  nie ty lko  im  służą, ale je  
s tw a rza ją .

P rzed  oczami zdum ionego, bezsilne
go widza, p rzesu w ają  się coraz szyb
cie j, ja k  w  film ie, obrazki te j  powszed
niej fa ta lnośc i. T ak  znanej, ta k  dobrze 
dziś  znanej, że żadne, zdaw ałoby się, 
jeszcze nie opętane, czyli wolne siły 
św iata , n ie  są  ju ż  w  s tan ie  przeszko
dzić, aby  s ię  tale film  skończył... ja k  n ie
gdyś, p rzed osiem nastu  laty .

Z osłupieniem  p a trz y  widz, a jed n ak  
w ierzy, że „ jak o ś to  będzie” —  podda
je  się losowi. J a k  się  te n  los p rzed s ta 
w ia?  W  dość ciemnych, barw ach  o tem  
p isze P io tr  D om iniąue, dobrze znany 
pub licysta , p a tr jo ta  radykalnego  odcie
nia. N ie należy on do h an d la rzy  czczych 
nadziei. Surow ą p rzestro g ę  rodakom  
sw ym  d a je : „w  dwóch słowach określić 
m ożna d ra m a t now oczesny: aby  stw o
rzyć im p erju m  niem ieckie, rzuci się  Rze
sza  n iem iecka w w ojnę. To im perjum  
znajdzie  n a  w schodzie E u ro p y ; aby  je  
jed n ak  osiągnąć, będzie zm uszona 
w przódy złam ać żołnierza z Zachodu. J e 
żeli go spotka, sam  na sam , i w  w aru n 
k ach  zam ętu  fizycznego i m oralnego, w 
jak ich  się on zn a jd u je  dziś w  paździer
n ik u  36-go roku , złam ie go.

D latego więc, F rancuzi, wy, k tó rzy  
nie p o trafic ie  się połączyć, wy, k tó ry ch  
p rzyk ład  P o lsk i z końca 18-go w ieku nie 
oświecił, d latego więc, pew nego p o ra n 

ka, w  g ruzach  zburzonej stolicy, przy 
s tra szn y ch  k rzy k ach  w aszych żon, w a
szych dzieci, w  łunach  pożaru, a  może 
p rzy  ogólnej b ra tobó jczej walce, obudzi
cie się N iem cam i” !

Do tego  w niosku dochodzi P . D om ini
ąu e  po szczegółowej analizie p lanu m a r
szałka v. B lom berga, zwo ennika bezpo
średniego n a ta rc ia  n a  W schód, p rzy  jed- 
noczesnem  zneutralizow aniu  F ra n c ji na  
ty łach  dyw izjam i obsadzonem i w  N ad- 
re n ji, —  oraz p lan u  g en e ra ła  v. F r i-  
ts c h ’a, dla k tó rego  w arunk iem  pochodu 
n a  W schód je s t  uprzednie zniszczenie 
F ra n c ji.

Co się tyczy  Polski, a u to r p rzypu
szcza, że p lan B lom berga „nie pociąga 
obowiązkowo przym ierza  R zeszy z Pol
sk ą” . G enerał v. F r itsc h  zaś żywi podob
no przekonanie, że „choć teo re tyczn ie 
zw iązana z F ran c ją , n igdy  P o lska  nie 
za a tak u je  N iem ców ; bo rów nałoby się 
to  przyw ołaniu  a rm ji sowieckiej n a  po
moc, czyli narażen iu  się n a  sow ietyza- 
e ję ” .

P obudki P. D om inique’a  są  n iew ątp li
wie szlachetne. K ażdego p a tr jo tę  fra n -  
skiego bolą w ew nętrzne roz terk i. P rze
s tra szy ć  F rancuza, z n a tu ry  obojętnego 
n a  zew nętrzne sp raw y, je s t  niełatwo. 
U żyw a więc P . D om iniąue silnych ude
rzeń. S tąd  oczywiście nieco przesadzo
ne i poniekąd bardzo uproszczone w nio
ski. Jed n ak  bardzo ch a rak te ry s ty c z 
ne, i d latego  je  przy taczam . Gdy się je  
porów na z innem i, o k tó ry ch  będzie da
lej m owa, to  św iadczą one, że się coś 
zm ieniło w e F ra n c ji :  m ianow icie zbliża 
się  chw ila, w  k tó re j w  całej F ran c ji 
każdy zda sobie dokładnie sp raw ę z k a 
tastrofy, która światu, nietylko Francji 
grozi —  ale Francji też. Są to  raczej 
dodatn ie  objaw y.

Podobnie pisze akadem ik D uham el: 
„ św ia t cały w ie o tem , że F ra n c ja  

je s t  n a rażo n a  n a  śm ierć. Jedynie Fran 
cuzi tego nie rozumieją... A rm ja  n ie
m iecka j e s t  tw orzona z m y ślą  o kam - 
p an ji w e F ra n c ji ; a rm ja  n iem iecka m ie
rzy  cała we F ran c ję . Śni się pew nym  
F rancuzom  o m ożliwem  odroczeniu w oj
ny, lecz u leg a ją  oni czczym złudzeniom, 
gdy wciąż p o w tarza ją , że w ysiłek zbro
jeniow y N iem iec zw rócony je s t  przeciw  
Rosji. J e s t  to  chim era... W ojna w  obec
nych  w aru n k ach  nie może być zwycię
stw em  p ro le ta rja tu . Jeżeli F ran cu zi m a
ją  trw ać  w  w ew nętrznych  rozterkach , 
sku tk iem  w ojny  będzie defin ityw ne 
zw ycięstw o faszyzm u h itlerow sk iego” .

Czy tra f iły  jed n ak  do szerszej p u 
bliczności, do średniego F rancuza , te  
odezw y? Otóż tu  się zaczyna d ra m a t o 
znaczeniu europejsk iem . Z w raca ją  się ci 
kaznodzieje dobrej woli do sw ych ziom
ków, n ie w ierzą  w możliwość m iędzyna
rodowego rozstrzygn ięcia  konflik tu . Do
brze znane w idm o n a  nowo w skrzesza
ją , u żyw ają  na jb ard z ie j chyba przeko
nyw ającego  arg u m en tu , tego, k tó ry  po

w inien tra f ić  do podśw iadom ej w rażli
wości F rancuza, i m ów ią: pogódźcie się, 
albo zginiecie!

Pogodzić s ię?  Dobrze, ale n a  jak im  
te ren ie  ? —  odpow iada w iększość obyw a
te li fran cu sk ich . —  N ie podzielam y w a
szego pojęcia fa ta lnośc i. W spółzawodni
ctw o fran cu sk o  - niem ieckie je s t  sztucz
nym  tw orem  finansow o - przem ysło
w ych o ligarch ij, te j m iędzynarodów ki 
finansow ej. „One to  pod różnem i n a 
zw am i ludam i rządzą i wciąż nad a l p ro 
w adzą sw e czynności ekonomiczne, swe 
podboje im perja lis tyczne” . One to  p rze
kształc iły  m iędzynarodow ą in s ty tu c ję  
L ig i N arodów  n a  narzędzie sw ych s k ry 
ty c h  żądz im peria lis tycznych . One to  
zbałkanizow ały E uropę cen tra ln ą  i 
w schodnią, og ran iczając czynność m ło
dych p ań stw  do roli fig u ran tó w . One to  
w ładzę nad  św iatem  oddały w  ręce m o
c a rs tw  im peria listycznych . T ak  m ówi m. 
in. znany  ekonom ista F ran c is  D elaisi, 
jed n a  z najpow ażn iejszych  f ig u r  Po
w szechnej K onfederacji P racy  (Confe- 
d era tio n  G enerale du T rav a il) .

A  ja k i je s t  stosunek  rządzącego zw iąz
ku  p ra cy  do sp raw  zew nętrznych, a 
m. in. do sp raw y  F ra n c ja  - N iem cy? 
R ozstrzygnąć j ą  chcą, ale na terenie 
wyłącznie europejskim, czyli przy „ra 
cjonalnej ekonomicznej organizacji E u 
ropy” . —  „Znam y —  pisze L a  F leche 
(o rgan , n a tchn iony  pośrednio personaliz
m em  M ounier’a, a w yspecjalizow any w 
walce z tru s ta m i, jed y n y  z fran cu sk ie j 
p rasy , k tó ry  ob jek tyw nie  przedstaw ił 
sp raw ę Ż yrardow a) —  znam y pew ną 
ilość w arja tó w , k tó ry m  się m arzy , że 
nędza, k tó ra  się z każdym  dniem  pogłę
b ia w  R zeszy niem ieckiej, m oże w yw ró
cić h itlerszczyznę. U w ażam y, że żywić 
ta k ą  nadzie ję, to  n iety lko  bezdenna g łu 
pota, ale i karygodne p rzestęp stw o ” .

K ró tko  m ówiąc, rządu  opozycja nie 
obali ta k  łatw o, ja k  się  n iejednem u w y
daje, a to  n iety lko  z powodu groźby 
ogólnego s tra jk u , ale i w ew nętrznych  i 
zew nętrznych  kom plikacyj (groźba n ie 
m iecka), k tó re  byłyby tego  n a ty ch m ia
stow ą konsekw encją. Jed y n y  chyba n ie
bezpieczny te re n  p rzed staw ia  n a to m ia s t 
s ta n  finansów .

I*

T ak  więc, w brew  w szelkim  k o n k re t
nym  danym , w zbudzać czcze oraz tch ó rz
liwe nadzie je, ta ić  rozm yślnie, iż k a ta 
s tro fa  je s t  m ożliwa, że grozi ona i  F ra n 
cji, byłoby w  obecnych trag icznych  w a
ru n k ach  karygodnem  kłam stw em , że  
p lany  v. B lom berga i v. F rie tsch a , nie 
są  w ym ysłem  „ad  hoc” P . D om inique’a, 
że odezwa G. D uham el’a  opiera się na  
znajom ości m iędzynarodow ych s to su n 
ków, że po lity k a  F. L. n arażo n a  je s t  na  
w ew nętrzne i zew nętrzne niebezpieczeń
stw o —  to  j e s t  w szystko  p raw da. A le 
p raw da je s t  też, że gdyby  naw et p rzy
szło do chw ilow ego osłabienia F ran c ji, a 
naw et, przypuśćm y, do obezw ładnienia 
F ran c ji, do w ojny... albo zgodziłaby się 
E u ro p a  n a  bezw zględną hegem onję h i t 
leryzm u, (lecz n ie  zgodziłaby s ię  n a  to 
R osja , an i W łochy, an i A n g lja ...) , albo, 
a  j e s t  to  o w iele pew niejsze, w o jn a  f r a n 
cusko - n iem iecka by łaby  ty lko  począt
kiem  w ybuchającego  n a  la ta , n a  św ia t
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cały, pożaru . W yprzedziliby może tylko 
Sedan Sadowę. A  z gruzów  w ojny  1914 
roku  pow stałe  nowe p ań stw a  n ie były
by, choć najneutraln iejisze, bynajm niej 
oszczędzone; w  każdym  razie  były  sk a 
zane n a  u tra tę  godności narodow ej. I  to 
niezależnie od tego, czy bom by niem iec
kie, w edług m etody v. B lom berga, czy 
też  w edług m etody  v. F ritsc h a , m iałyby 
w ybuchnąć w ty m  czy innym  k ie ru n 
ku.

Jeżeli zaś powodem głów nym  —  i tu  
m ożna przyznać ra c ję  pan u  F, Delaisi, 
—- szalejącego k ryzysu  suw erenności, 
j e s t  ślepe m iędzym ocarstw ow e w spółza
wodnictwo, i może m niej luźne poczy
nan ia  finansow ości m iędzynarodów ki, 
należy tu  też  stw ierdzić, że tym  fa ta l 
nym  skojarzeniom  pom aga też fa k t, że 
n igdy  dotychczas nie um iały  w yzyskać 
ni zrozum ieć now opow stałe p ań stw a  te j 
zasadniczej ra c ji ich is tn ien ia , że one 
stanow ią  właściwą rac ję  s ta n u  i by tu  
now ej E uropy. Jedne po d rug ich  w cho
dzą one posłusznie w przym ierze w ilka 
z owcą. Z cichą, gi zeczną w praw dzie, ale 
bezdenną pogardą, rz u ca ją  niem i, ja k  
piłkam i to  W łochy, to  N iem cy, to  An- 
glj a, to  naw et U nj a Sowiecka, aż n aresz
cie m arzy  im  się o neu tra lnośc i! Nie 
zdały egzam inu dojrzałości. N iem a dzi
sia j n eu tra ln y ch  państw . Skończone te  
czasy! Gorączkowo zb ro ją  się  i fo r ty f i-  
k u ją  szw ajcarzy. U m aw ia się  A n g lja  z 
B elg ją  o ew entualne bazy samolotów. 
A  dlatego  n iem a nieu tra lności, że w  g rę  
dziś wchodzi w szystko, co należało p rze
cież n iegdyś do suw erenności narodów  
i p ań s tw : in sty tu c je , ekonom ja, naw et

K ronika zagran iczn a
D Z IW N A  P O L IT Y K A .

J e s te ś m y  g o rą c y m i i sz c ze ry m i z w o len n ik a 
m i p o ro z u m ie n ia  i  w s p ó łp ra c y  p o lsk o  - c zech o 
sło w a c k ie j. S ą d z im y , że  p rz e m a w ia ją  za  n ią  
a rg u m e n ty  n a js iln ie js z e ,  bo w y p isa n e  n a  m a 
p ie . K ry ty k u je m y  o f ic ja ln ą  p o lity k ę  z a g ra n ic z 
n ą  p o lsk ą , k tó r a  w id o czn ie  w  p ra w d a c h , w y p i
sa n y c h  n a  m a p ie , p r z e s ta ła  s ię  o r je n to w a ć  i 
p o św ięca  je  z lek k ie m  se rce m  p o u r  le  ro i de 
P ru s se . A le  co m a m y  są d z ić  o p o lity c e  czech o 
s ło w a c k ie j, je ś li  d z iś , w ła śn ie  d z iś , w y d a je  się  
d ru k ie m  k s ią ż k ę  a k tu a ln e g o  p o s ła  i m in is t r a  
pe łn o m o cn eg o  C zech o sło w acji, z a o p a trz o n ą  
w s tę p e m  p ió ra  a k tu a ln e g o  m in is t r a  sp ra w  z a 
g ra n ic z n y c h  te g o ż  p a ń s tw a , a  z a w ie ra ją c ą  
p ro g ra m  p o lity c z n y , k tó r y  w  u sz a c h  k ażd eg o  
P o la k a  b rz m i d z iw n ie  o d p y c h a jąc o  ? M ów im y 
o k s ią żc e  p. Seby . M im o w s z y s tk ic h  p o zorów  
n ie  c h c ie lib y śm y  u z n a ć  je j  z a  o f ic ja ln y  p ro g ra m  
p o lity k i czech o s ło w ack ie j, z w łaszc za , że  n ie  p o 
k r y w a  s ię  z  o fic ja ln e m i o św iad czen iam i p . m i
n i s t r a  K ro f ty  w  p a r la m e n c ie  p ra sk im . A le  w  
ta k im  ra z ie  p o w in n y  n a s tą p ić  ja k ie ś  w y ja ś 
n ien ia .

L IG A  N A R O D Ó W  I G D A Ń S K .

N a jb liż s z a  s e s ja  R a d y  L ig i N a ro d ó w  z a j 
m ie  s ię  znów  sp ra w a m i G d a ń sk a . N a  z a sad z ie  
sp ra w o z d a n ia  d e le g a ta  P o lsk i, k tó r e j  p o w ie 
rzo n o  tę  sp ra w ę , z d ec y d u je  o n a  o n a jw a ż n ie j 
sze j rz ec zy , o u t rz y m a n iu  w  m o cy  lu b  też  p rz e 
k re ś le n iu  s t a tu tu  W o ln eg o  M ia s ta . R z ą d  p o l
sk i z ach o w u je  ty m c z a se m  c h w a le b n ą  —  i w y 
g o d n ą  d y sk re c ję  n a  t e m a t  r e z u l ta tu  ro k o w ań  
z  G d ań sk iem , o k tó ry c h  ty lk o  ty le  w iem y , że

p raca  i m oralność... Z araźliw a je s t  dżu
m a czerwona, tak , i d latego  wolno H isz
panem  dać s ię  zarazić —  rozkaz M usso- 
liniego i H itlera . N iby dowód so lidarno
ści ludzk ie j: n iech się m ord u ją , ale po 
europejsku .

A  pom aga się ty m  tylko, k tó rzy  s ą  w 
s tan ie  sobie w pierw  pomódz. Różniące 
się, rozproszone, zam iast s tanow ić opo
kę, now opow stałe p ań s tw a  ty lko  to  osią
gną, co im  się  zechce dać, —  p a rę  g ro 
szy n a  kolej,, -— lub zostaw ić to, czego 
się n ie odbiera.

A może... w przededniu grożącej ca
łej ludzkości k a ta s tro fy , czy n ie s tać  ich, 
ty ch  z gó ry  pośw ięconych molochowi 
w ojny, now opow stałych państw , ty ch  
m łodych obyw ateli przyszłej E uropy , 
aby  się zebrać, założyć choćby prow izo
ryczny  „C om ite de S a lu t public” ? Zwoła-, 
na, —  dlaczegoby n ie w  W arszaw ie? —  
k o n fe ren c ja  n. p. p ań stw  (M ała E n ten - 
ta , Blok B ałtycki, Polska, W ęgry) p r o 
klam uje, że spory, k tó re  je  dzielą m ię
dzy sobą, pokojow o ,same załatw ią, że 
w razie  w ojny, razem , w  zespole w szy st
kich  sił, napastn ikow i jed en  f ro n t p rze
ciw staw ią. W ątpliw em  je s t,  aby  ta k a  
in ic ja ty w a  n ie  cieszyła się poważnem  
poparciem  F ra n c ji i A nglji —  nie tylko 
m oralnem .

W skrzesić uczciwą ty m  razem  L igę 
pokoj owych narodów.

Z aczątek now ej E uropy , okoliczności 
są  sp rzy ja jące ...

A le może łatw iej m ieć nadzieję, że j a 
koś to  będzie, i czekać bezsilnie, czekać, 
jed n i z rozpaczą, drudzy  z pokorą, n a  
koniec film u...

w n ik  ich  b y ł „ p o z y ty w n y ” . C zy to  zn aczy , że 
G d a ń sk  c o fn ą ł s ię , czy  te ż , że  c o fn ę ła  się  P o l
sk a  —  zo b aczy m y . M ia rą  t u  b ę d z ie  je d n a k  n ie  
ty le  s p ra w a  p rz y ję c ia  n o w eg o  W y so k ieg o  K o 
m is a rz a  L ig i, i le  je g o  fa k ty c z n e  s ta n o w isk o  i 
u p ra w n ie n ia ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  s p ra w a  p o 
sz a n o w a n ia  s t a tu tu  n a  w e w n ą trz ,  w  s to su n k u  
do op o zy cji g d a ń sk ie j  i m n ie jsz o śc i p o lsk ie j. 
W ed łu g  te j  m ia r y  sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie  oceni 
r e z u l ta t  ro k o w a ń  g d a ń sk ic h  i u s ta l i  z a s łu g i  —  
lu b  odpow ied zia ln o śc i. N ie  m a m y  w ą tp liw o śc i, 
że  R a d a  L ig i  N a ro d ó w  w ś ró d  zw y cz a jn y c h  
re w e ra n só w  i p o d z ięk o w ań  z a a k c e p tu je  w sz y 
s tk o , co p rz e d ło ż y  je j  d e le g a t  p o lsk i, z ad o w o 
lo n a , że  je d e n  k ło p o t  sp a d n ie  je j  z g ło w y . T ru 
dno z re s z tą  w y m a g a ć , a b y  b y ła  p a p s t l ic h e r  
d e n n  d e r  P a p s t  se lb s t. A le  w ła śn ie  d la te g o  n ie  
b ęd zie  m o żn a  z a s ła n ia ć  się  je j  d ecy z jam i. Bo 
d e cy z je  t e  n ie  z a p a d ły  n a p ra w d ę  w  G enew ie, 
a le  m ię d z y  W a rsz a w ą , G d a ń sk ie m  i —  B e r li
n em .

PO  A W A N T U R Z E  M A R O K A Ń S K IE J .

U ja w n ie n ie  z ak u só w  n iem ieck ich  n a  h is z 
p a ń sk ie  M aro k o  spow odow ało  ta k ie  n a p rę ż e 
n ie  s to su n k ó w  e u ro p e jsk ic h , ja k ie g o  d aw n o  n ie  
b y ło . P rz e z  p a rę  d n i b y liśm y  o k ro k  od w o jn y . 
A  p o te m  —  N ie m c y  c o fn ę ły  s ię . Z d ecy d o w an a  
p o s ta w a  F ra n c ji ,  p o p a r ta  je d n o li tą  ty m  ra z e m  
o p in ją  p u b lic z n ą  o ra z  u ja w n io n a  z u p e łn a  zg o d 
n o ść  s ta n o w isk a  j e j  i A n g lji  w y s ta rc z y ły , a b y  
zm u sić  N ie m c y  do w y p a rc ia  s ię  zab o rc zy c h  
p lan ó w . U c z y n iły  to  w  fo rm ie  p o k o jo w eg o  g e 
s tu  k a n c le rz a  H it le r a ,  za  k tó r y  s ła w ią  t e r a z  
sw eg o  F i ih r e r a  —  w  b ra k u  b a rd z ie j  n a m a c a l
n y c h  su k cesów . B a rd zo  to  w a ż n y  w y p a d ek . 
M oże on zaz n ac zy ć  p rz e k re ś le n ie  t e j  p o lity k i

b lu f fu  i s z a n ta ż u , k tó r ą  z o g ro m n em  p o w o d ze
n iem  s to s u ją  od d a w n a  N ie m c y  i W łochy . A d 
ocu los z a d e m o n s tro w a n o  to , o czem  zd aw n a  
p rz e k o n a n i b y li w szy scy  p ra w d z iw i p rz y ja c ie 
le d e m o k ra c y j zach o d n ich . W y s ta rc z y  e n e rg i
c zn a  p o s ta w a  F r a n c j i  i A n g lj i  i z u p e łn a  z g o d 
n o ść  ic h  p o s tę p o w a n ia , a b y  g ro ź b y  w o jen n e  
z m ie n iły  s ię  w  b a rd z o  p o k o jo w e  o św iad czen ia . 
Id z ie  o to , a b y  d o św iad czen ie  m a ro k a ń sk ie  zo 
s ta ło  d o b rz e  z ro zu m ia n e , z w łaszc za  w  A n g lji,  
i a b y  w y c ią g n ię te o  z n ieg o  w ła śc iw e  w n io sk i.

G O E R IN G  W  R Z Y M IE .

„O d p o czy n k o w a” ' p o d ró ż  p r e m je r a  G o e rin g a  
do R z y m u  z a m ie n iła  się  w  n a jb a rd z ie j  in te n 
sy w n e , a  z u p e łn ą  ta je m n ic ą  o k ry te  ro k o w a n ia  
p o lity c z n e  p o m ię d z y  n im  a  M u sso lin im . M im o 
g ę s te j  m g ły  ta je m n ic z o śc i, k tó r a  je  o ta c z a , n ie  
t ru d n o  się  d o m y ślić , że  idz ie  w  n ich  o u z g o d 
n ie n ie  p ro g ra m u  p o lity c zn e g o  obu p a ń s tw  t o 
ta ln y c h  i p o z y sk a n ie  d la  n ieg o  A n g lji.  W obec 
n iep o w o d zen ia , ja k ie  w  c za s ie  k ry z y su  m a ro 
k a ń sk ie g o  sp o tk a ło  p o lity k ę  s z a n ta ż u , t r z e b a  
zn a leź ć  now e sp o so b y  i  now e m eto d y . B ęd ą  o- 
n e  ob liczone  n a  p o z y sk a n ia  A n g lj i,  k tó r a  n ie 
zm ien n ie  d ą ż y  do p o ro z u m ie n ia  n a  k o n ty n e n 
c ie  i  g o to w a  j e s t  p o n ieść  d la  n ie g o  n a w e t 
z n ac zn e  o f ia ry . Z w łaszcza  z cu d ze j k ieszen i. 
B ęd ą  to  w ięc  z ap e w n e  n ow e o fe r ty  „ p o k o jo 
w e ” , k tó r e  u w a ż a m y  z a  b a rd z ie j  n ieb e zp ie cz 
n e , n iż  g ro ź b y  w o je n n e . N id  są d z im y , a b y  m o 
ż n a  by ło  je szc ze  w y m y ślić  w ie le  n o w eg o  —  z a 
p ew n e  su m m a  su m m a ru m  w ró c i w sz y s tk o  do 
s ta ry c h  k o n cep cy j p a k tu  c z te re c h  i o d d z ie len ia  
b e z p ie c z e ń s tw a  n a  zach o d zie  od —• w o ln e j r ę 
k i n a  w schodzie . W  im ię  „ id e i e u ro p e js k ie j” 
i „ je d y n eg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  k o m u n izm u , 
k tó re  g ro z i n a sz e j k u ltu rz e ,  n a sz e m u  s ta n o 
w i p o s ia d a n ia , n a sz e j  c y w iliz ac ji, j a k  o te m  
p ię k n ie  m ó w ił M u sso lin i w  w y w ia d z ie  w  „V61- 
k isc h e r  B e o b a c h te r” . M n ie j z ap e w n e  spo d o b a  
s ię  v/ L o n d y n ie  u s tę p  te g o ż  w y w ia d u  o p rz e 
ż y c iu  się  d e m o k ra c y j, k tó re  „ św ia d o m ie  lub  
n ie św iad o m ie  są  d z iś  o g n isk a m i z a ra z y , n o s i
c ie lam i m ik ro b ó w  i p o m o cn ik am i b o lszew iz - 
m u ” . W  k a ż d y m  ra z ie  t r z e b a  być  p rz y g o to 
w a n y m  n a  n o w ą  o fen sy w ę  n iem iecko  - w ło
sk ą  n a  A n g lję . D o p ie ro  po  je j  zw y cię sk iem  
p rz e tr z y m a n iu  b ęd zie  m o żn a  m ów ić  o rz e c z y 
w iśc ie  p o k o jo w en i u re g u lo w a n iu  stosunków  
e u ro p e jsk ic h .

Z 7 dni
Co to jest sejm? Jest to zbiórka ludzi dobrze 

'płatnych i źle orjentujących się, których lękli
we pogwarki o sprawach podrzędnych nie wy
kazują jakichkolwiek namiętności politycznych. 
Takby się zdawało. Tymczasem poseł Nr. 116 
zaprzeczył tym poglądom przynajmniej częścio
wo. Wcale nie lękliwie zaatakował samotną 
Szwedkę w pociągu, co wprawdzie nie wyka
zało jego dobrej orjentacji, ale dało ujście je
go namiętnościom •—  nazwijmy je  —  hiszpań
skim. Ponoć ów numerek mówił później w sej
mie o poczcie i telegrafie. Gdyby to kogokol
wiek interesowało, co się mówi w sejmie, to 
należałoby mu powierzyć referat spraw bez
pieczeństwa publicznego.

i*
W zeszłym n-rze Odnowy zaalarmowaliśmy 

opinję publiczną pogłoską, że p. Janusz Jędrze- 
jewlcz jest kandydatem na stanowisko dyrekto
ra funduszu 'kultury na/rodowej. Z  prawdziwą 
radością komunikujemy, że pogłoskom tym za
przeczono ze stron najbardziej miarodajnych.

iiiiiiiimimiiiiimiiiiiMiiimimiiimiiimiiiiimiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiNimiimmiimmiiiiiiiii



O D N O W A 7

k a r o l  b a d e r .

Kultura wsi
W  rz e te ln e j  t r e s c e  o ro ln ik a  czy  w czu łych  

z ab ieg a c h  o  w zg lęd y  ch ło p a , w sz y s tk o  jed n o , 
n a jm o d n ie js z y m  p rz eb o jem  je s t  w o łan ie  o k u l 
tu r ę  w si. D ość je s t ,  is to tn ie , s ta ro św ie c k ic h  
sposobów . Z p a łacó w , dw o ró w  i d w o rk ó w  n ie  
p rz y ch o d z i do  w iosk i p rz y k ła d  i n a u k a . C o
ra z  rz a d sz e m  je s t  z ja w isk iem  u sp o łeczn io n y  
d w ó r, p a n i czy  p a n ie n k a  z k s ią ż k ą  i h a f te m , 
z o p iek ą  sp o łeczn ą  i le k a rs tw e m . Z te j  s t r o 
n y  te ż  w ie je  d z iś  p rz e w a ż n ie  k ło p o t i b ieda , 
i in n e  k o n se k w e n c je  r e g u ły  ró w n a n ia  w  dół. 
C ienka , m iz e rn a  s t r u g a ,  k tó r a  p rz e z  w iek i 
c iek ła  ku  s trz ec h o m , k u l tu ra ,  n ik o m u  n ie  w y 
s ta rc z a .  W ieś czek a  d o p ły w u  o b fite g o  i s z y b 
k ieg o .

Z ap ew n ić  go w in n a  b y ła  n a p ra w a  u s tro ju  
sam o rząd o w eg o , k tó r a  n ied a w n o  w e sz ła  w  ż y 
cie. S a m o rz ą d  t e r y to r ja ln y  m oże i p o w in ien  
b y ć  sz k o łą  i w sz e c h s tro n n e m  n a rz ę d z ie m  k u l 
tu r y  w ie jsk ie j. W zię to  te ż  ro z m a ch  n ie la d a . 
W ie lk a  g m in a  z b io ro w a  p o w s ta je  ja k o  o ś ro 
d e k  d z ia ła ń  o b y w a te lsk ic h  i p ra c y  n a d  z a sz c z e 
p ien iem  k u l tu r y  w ła sn ą  s iłą  i z  w ła sn e j ch ło 
p a  w oli i e n e rg j i .  K to  w e jrze ć  p ra g n ie  w  m a 
rz e n ia  i z m ie rz y ć  m ożliw ośc i n o w eg o  u s tro ju ,  
n iech  k u p i i p r z e jr z y  d ru k  - fo rm u la rz  b u d ż e 
tu  g m in n eg o . N a  k i lk u n a s tu  je g o  p ie rw szy c h  
s tro n ic a c h  ro z p o śc ie ra  się  id e a ln y  o b ra z  czy 
se n  o  sa m o rz ą d n e j i n iez aw is łe j k u l tu rz e  w ie j
s k ie j :  s ą  ru b ry k i  dom ów  ludow ych , b ib ljo te k  
czy  św ie tlic , sz tu k i, h ig je n y  i d ró g , o św ia ty  
ro ln ic ze j i p o p ie ra n ia  ro ln ic tw a  i t. d. i t. d.

W iadom o, że  te  ru b ry k i  p o z o s ta ją  —  n a  r a 
z ie ?  —  p u s te , k re sk o w a n e . N ie o p ła ca ln e  r o l 
n ic tw o  n ie  d a je  żad n y ch  śro d k ó w  n a  p o trz e b y  
k u l tu ra ln e .  T o  zn aczy , że  n ie  d a je  n  a  d  w  y- 
ż e  k  n a  te  cele. S ą  bow iem  fu n d u sz e , acz  
sk ro m n e , a le  te  w p ły w y  z ja d a  a d m in is tra c ja .  
T o  je s t  p la g a  i k lę sk a  w sze lk ieg o  w y s iłk u  o r 
g a n iz a c y jn e g o . J a k ib y śm y  sa m o rz ą d  w p ro w a 
dzali, Iz b ę  ro ln ic zą , z a rz ą d  g m in y , w y d z ia ł p o 
w ia to w y , sp ó łd z ie ln ię  i t .  p;, w sz y s tk o  się  z a 
cząć  m u si od b iu ra , k tó re  p io ru n em  z g a rn ia  
sk ła d k i i sk o n su m u je  je , z an im  p ie rw sze  w y 
n ik i  sp o łeczn eg o  w y s iłk u  o b jaw ić  s ię  z d o ła ją . 
W ie ś  c a łą  o g a rn ą ł  w sk u te k  te g o  w s tr ę t  i lęk  
p rz e d  w sze lk ą  zb io ro w ą  p r a c ą :  ch łop  p rz y  k a ż 
dej ta k ie j  o k a z ji  sp lu n ie , a  p rz y c iśn ię ty  do 
m u ru  o sk ła d k i k o n k lu d u je , że  o rz ą c  i b ro n u 
ją c  s ta r y m  o b y cza jem  ja k o ś  te  p s ie  c za sy  
p rz e ż y je  sa m  n a  sw o ich  śm iec iach .

E sk a m o ta ż  fu n d u sz ó w  i sk ła d e k  o d s tra s z a  
od in ic ja ty w y , i n iem n ie j zn iech ęca  e sk a m o ta ż  
w z a k re s ie  celów , z a d a ń , in te re s ó w : do czego  
dz iś bow iem  s łu ż y  s a m o rz ą d ?  J e s t  w  z a k re s ie  
d z ia ła n ia  jeg o , n a  te re n ie  g m in y , m n ó stw o  
ch w aleb n y ch  i ty le ż  n ieo d zo w n y ch  fu n k c y j, a  
w ięc sp isy  lu d n o śc i i m eld u n k i, sp isy  p o b o ro 
w y c h  i k o n i d la  celów  w o jsk o w y ch , u t r z y m a 
n ie  lo k a ló w  d la  szk ó ł pow szech n y ch , d o s ta rc z e 
n ie  m ie sz k a ń  d la  n a u cz y c ie li i t. d. W sz y s tk o  
to  je d n a k  o k re ś la  n ie  g m in a , lecz  u s ta w a  p a ń 
s tw o w a, i o  s a m o rz ą d z ie  sz k o d a  m ów ić. W  
ty m  z a k re s ie  je s t  z a rz ą d  g m in n y  w y k o n aw cą  
u s ta w y  i w oli p a ń s tw o w e j a d m in is tra c ji ,  k tó 
re j  s łu c h a . J a k  w idać, p a ń s tw o  e sk a m o tu je  c a 
łą  e n e rg ję , c z a s  i z aso b y  m a te r ja ln e  s a m o rz ą 
du d la  celów  i z a d a ń  sw oich , p rz y cz em  w ieś 
b y n a jm n ie j n ie  d o z n a je  tu  z aw sze  p rz y je m n e 
go  w ra ż e n ia , że  g m in a  d z ia ła  w sw o im  i m ie 
szk ań có w  in te re s ie . S p e łn iw sz y  te  z a d a n ia  po- 
ru czo n e  p rz e z  p a ń s tw o , g m in a  n ie  z n a jd z ie  s i 
ły  n a  n ic  in n eg o .

E sk a m o ta ż  trz e c i je s t  n a tu r y  u s tro jo w e j, o r 

g a n iz a c y jn e j,  śc iś le  m ó w iąc  p o lity c zn e j. N ik t 
ju ż  n ie  ż y je  z łu d zen iem  w ład zy  sa m o rz ą d u . J a k  
k r a j  d łu g i, z a c ią g n ię to  n o w ą  sieć  u rzęd n ik ó w , 
d o c ie ra ją c y c h  w  g łąb  w si i je j  ży c ia  co d z ien 
n eg o . T a  n o w a  k a d r a  p ra co w n ik ó w  u s ta n o w io 
n y c h  d la  s łu ż b y  in te re s o m  ro ln y m  i lo k a ln y m  
z m ie jsc a  u ję ta  zo s ta ło  o s tro  p rz ez  a d m in i
s t r a c ję  p a ń s tw o w ą  w k a rb y  su ro w e j d y sc y p li
n y  i k o n tro li . P a n  S ta r o s ta  je s t  p rz e w o d n ic z ą 
cym  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  i ja k o  ta k i  s p r a 
w u je  w ład zę  n a d  sa m o rz ą d e m  p o w ia to w y m  i 
g m in n y m , je s t  z a ra z e m  p a n em  ż y c ia  i ś m ie r 
ci b iu ro k ra c ji  sa m o rzą d o w e j. J e m u  o n a  s łu ży , 
je g o  s łu c h a  i n a p ra w d ę  a n i w ó jt, r a d n y  czy  
ław n ik  n ie  p o s ia d a  w ięcej a u to r y te tu  w obec 
u rz ę d n ik a  sw ego , co p e te n t  po d ru g ie j  s tro n ie  
o k ien k a . B ez w y ją tk u  n ie m a l p ra c u je  s e k r e ta r z  
g m in n y  rę k a  w rę k ę  z u rz ęd n ik ie m  w y d z ia łu  
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GDY Z A B R A K N IE  W ODZA.
W jed n y m  z se r ji  artyku łów  o p a ń s t

w ach to talnych , drukow anych  w  „Gło
sie N aro d u "  (10 stycznia) re k to r S tan i
sław  K u trzeb a  za s tan aw ia  się nad  tem , 
co się s tan ie  z p ań stw am i to talnem i —  
gdy zab rak n ie  wodza.

„N ajp ro stszem , n ajpew nie jszem  roz
w iązaniem  —  pisze —  byłoby zastąp ie
n ie ustępującego  F iih re ra  przez nowego, 
postaw ienie w m iejsce tego duce, k tó ry  
się skończył, innego. J a k  po cesarzu  —  
cesarz, po k ró lu  —  k ró l ; le ro i est m ort, 
v ive  le roi. M ądrze to  u rządziły  m onar- 
chje, m ające  często tra d y c je  wiekowe. 
N astępcę legalnego uznano za w skaza
nego przez B o g a ; toć o n : dei g ra tia , po
m azaniec. A n g lja  dodała do tego jeszcze 
pew ną m ąd rą  m o d y fik ac ję : ten  k ró l za
wsze je s t  rozum ny, zaw sze m ądry , za 
wsze dobry  —  choćby n ap raw d ę był in 
ny. ź li m ogą być tylko jego doradcy. A 
więc zawsze w ybór je s t  —  odpow iedni. 
T rudniej z następcą, gdzie niem a dynastji,

N a jlep ie j poradził sobie —  T y b et: 
ta m  w  razie  śm ierc i D ala j - L am y szu
ka się dziecka, k tó re  urodziło się w te j 
sam ej chw ili, gdy on u m iera ł; w  to 
dziecko wcielił się —  w ierzą  —  znowu 
B udda. D ifik u je  się w ięc w p ro st 
tego nowego w ładcę. A  poddani i ta k  go 
w idzieć nie będą, otoczonego kap łańską 
elitą , k tó ra  za niego rządzić będzie, gdy 
n ieletn i, i odpowiednio go urobi, by  je j 
dalej służył, gdy d o ro śn ie ; ona zaś p rze 
chow uje trad y c ję . A pomoże w ia ra  ludu, 
że to  w cielony B udda.

Ale z d y k ta to rem  tru d n ie j. On p ro 
w adzi rząd y  osobiste. Jego  decyduje 
wola. On bierze pełną odpowiedzialność 
za rządy. S tać  m usi w  pełnem  św ietle. 
N ie m ożna go u k ryć w  m głach dalaj-la- 
m ow ej legendy. A ni schow ać za p a r a 
w an  dala j - lam ow ych doradców ..."

Oczywiście tak . Ale b y w a ją  odchyle
n ia. P ó ł - św iatła . M gły o taczają  n iek ie
dy i wodzów. P a ra w an y  z e lity  czasem  
także. W  każdym  raz ie  dobre to  p rzy
pom nienie o D ala j - L am ie może się 
przyda.

N aszym  to ta lis tom  do ich planów.

p o w ia to w eg o , t. zw. in sp e k to re m , o ra z  z n a u 
czy c ie ls tw em , k tó re  w eszło  w o s ta tn ic h  w ybo
ra c h  do r a d  i z a rząd ó w . O d ra zu  osaczono  
p rz e d s ta w ic ie li  lu d n o śc i w ie jsk ie j ze w szech  
s tro n , a  p re s ja ,  k tó re j  w y b ra n y  o b y w a te l w ie j
sk i u leg a , n ie  w y n ik a  b y n a jm n ie j ty lk o  z in 
te le k tu a ln e j  p rz e w a g i k sz ta łco n e g o  u rz ę d n ik a  
i n a u c z y c ie la :  bo  k a ż d y  w ie  d o sk o n a le , że  d z ia 
ła ją  on i zg o d n ie  i k a rn ie  w ed le  z lecen ia  s t a 
ro s ty , z je g o  r a m ie n ia  i a u to ry te tu .  W  ty c h  
w a ru n k a c h  w ra d z ie  p o w ia to w ej czy  g m in n e j i 
n a  sa m o rzą d o w e m  s ta n o w isk u  n ie  o s ta tn ie  się  
ż a d n a  k ry ty c z n a  m y śl i n ie z a le ż n a  je d n o s tk a .

K ró tk o  s tre s z c z a ją c  w y n ik i re fo rm y , rzec  
m o żn a  bez  p rz e sa d y , że  p a ń stw o , czy li a d m i
n is t r a c ja  p o ch ło n ę ła  w sz y s tk ie  d z iś  ś ro d k i i 
z a p rz ą tn ę ło  c a ły  a p a r a t  sa m o rz ą d u  sw o jem i 
fu n k c ja m i, z aś  lic zn y  i w ażk i p e rso n e l s a m o 
rz ąd o w y c h  p raco w n ik ó w  u z a leż n iło  całkow icie  
od u rzęd ó w  sw ych , a  to  z  te j  g łó w n ie  p rz y 
czy n y , że  u s ta w a  w  rę c e  s t a r o s ty  z ło ży ła  k ie 
ro w n ic zą  i n a d zo rc zą  w ład zę  n a d  sa m o rzą d em  
p o w ia to w y m  i g m in n y m .

O b ra z  r e fo rm y  te j  g o d z ien  je s t  z aw isn ąć  w 
je d n y m  s z e re g u  obok  d z ie ł n a p ra w y  w sze ch 
nic, sz k o ln ic tw a , te a t ró w  i t .  d ;  w sz y s tk ie  z 
te g o  sa m e g o  p o czę te  d u ch a  m a lu ją  w ie rn ie  a 
p la s ty c z n ie  s ty l  epok i. W  te j  s e r j i  i n a  to  k o 
p y to  tw o rz y  b iu ro k ra c ja  w  sw ej n iesk o ń cz o 
n e j i z ap o b ieg liw e j op iece  n o w y  o rg a n , i n s ty 
tu t  czy  to w a rz y s tw o  k rz e w ie n ia  k u l tu ry  n a  
w si. D y re k to r  i u rz ę d n ic y  z a b ie g a ć  b ęd ą  bez  
k o ń c a  o k re d y ty , z ap e w n e  n a d a re m n o . N a  
w sze lak ą  p e ty c ję  odp o w ied zą  u p rz e jm ie , że 
b ra k  ś ro d k ó w  n ie  p o z w ala  p rz y ch y lić  s ię  do 
w n io sk u . B ędą z a to  p isa li  m e m o rja ły , w y m ie 
n ia li  je  m ięd zy  so b ą  i z u rz ę d a m i, w y d aw a li 
o p in ję  i u c zęszcza li n a  m ię d z y m in is te r ia ln e  
n a ra d y . N ik t  s ię  o  te m  w  k r a ju  n ie  d ow ie  i 
n ik t  tro sz cz y ć  n ie  będ zie  s ię  z b y tn io  o to , że 
je szcze  jed n o , n o w e  kó łk o  te j  m a sz y n y  w  p ró ż 
n i w olno się  o b ra ca . K to  p o trz e b y  i s iły  w ie j
sk ie  ro zu m ie , w ie  n ap ew n o , że  d ź w ig n ią  k u l
tu r y  n a  w si b ęd z ie  rz e te ln a  n a p r a w a  s a m o rz ą 
d u  te ry to r ia ln e g o , rozw ój je g o  ży c ia  i w olności.

iiiiumimiimimnHiiiiniimmmimimiiiiimimi
F . Z D A N K IE W IC Z .

Z ag ad n ien ia  
gospodarcze kongresu  

panam erykańskiego
(Korespondencja własna).

W  V II  K o n g re s ie  w s z e c h a m e ry k a ń sk im , k tó 
r y  od b y ł s ię  w  g ru d n iu  z. r .  w  B u en o s A ire s , 
b ra ły  u d z ia ł d e le g a c je  21 p a ń s tw , d o m in u ją cą  
w sza k że  ro lę  o d e g ra ły  ty lk o  t r z y  p a ń s tw a , te, 
k tó ry c h  m o ty w em  d z ia ła n ia  b y ły  n ie  t y 
le  p o lity czn e , ile  g o sp o d a rcz e  sp ra w y , a  m ia 
n o w ic ie  S ta n y  Z jed n o czo n e  A m e ry k i P ó łnoc  - 
n e j,  A rg e n ty n a  i B ra z y lja . K olę tra d y c y jn e g o  
jęz y cz k a  u  w a g i o b ję ło  C hili, k tó re , d e k la ru ją c  
s ię  p rz ec iw  p o w o łan iu  do  ż y c ia  W sz ec h am e ry - 
k a ń sk ie j  L ig i N a ro d ó w  i T ry b u n a łu  R o z je m 
czego , p o d trz y m a ło  z w a r ty  f ro n t  k ra jó w  A B C  
p rz ec iw  p o lity c zn y m  ży czen io m  S ta n ó w  Z je d 
noczonych .

U trz y m a ły  s ię  w ięc z a sad n icz e  ró żn ice  ra s , 
ro zb ieżn o ść  m ięd zy  zab o rc zo śc ią  a n g lo s a s k ą  a 
re g jo n a liz m e m  ro m ań sk im , m ięd zy  pó łnocną  
d o k try n ą  M o n ro e ’go a  e u ro p e jsk ie m i t r a d y c ja 
m i p o łu d n ia . S ta n y  Z jed n o czo n e  m ia ły  p r z e 
cież, p rz y s tę p u ją c  do  k o n fe re n c ji , z n ac zn ie  d a l 
sze  z a m ia ry , n iż  c z y s to  tec h n icz n e  z a b e z p ie 
czen ie  p o k o ju  n a  sw o im  k o n ty n e n c ie :  P r a s a  
pó łnocno  - a m e ry k a ń s k a  p o d k re ś la ła  p rz ed  r o z 
poczęciem  k o n g re su  s iln ie , że d la  S ta n ó w  Z je-
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dnoczonych będzie on środkiem wzmocnienia 
wpływów polityczno - gospodarczych w A m e
ryce Południowej i zabezpieczenia się przed 
wzrastającą konkurencją Europy na tam tej
szym  rynku.

Okazało się jednak, już w pierwszych dniach 
kongresu, że zam iary te  będą trudne do w y
konania. W  inauguracyjnem przemówieniu 
prezydent A rgentyny Justo wyraźnie zazna
czył, że Ameryka nie chce stwarzać ani no
w ego międzynarodowego prawa, ani jakiegoś 
zbiorowego organizmu, ani nowych form  
współżycia narodów. Była to piękna m anife
stacja  na cześć genewskiej L igi Narodów, k tó
ra się cieszy wielkiem poparciem w krajach A- 
meryki romańskiej; ale przyczyn takiego po
staw ien ia  kw estji należy szukać nietylko w 
członkostw ie Ligi. Oto w A rgentynie lw ia część 
zaangażowanych kapitałów zagranicznych na
leży  do Anglików ; A nglja też bierze przewa
żający udział w argentyńskim  handlu zagra
nicznym . Te oto handlowo polityczne i finan
sow e w ięzy znalazły swój wyraz w przemó
wieniu prezydenta Justo, a ekspansja gospo
darcza anglosaskiej A m eryki natrafiła  na 
w stępie na przeszkodę ze strony anglosaskiej 
ekspansji gospodarczej jej macierzy.

Najwięcej nadziei przyw iązyw ały Stany Zje
dnoczone Ameryki Północnej do stanowiska  
Brazylji. Jeżeli bowiem Am eryka anglosaska  
zaw sze natrafiała na niechęć i nieufność w A- 
meryce romańskiej, to ta  niechęć najmniej da
w ała się odczuwać w Brazylji, w której także 
i  do nieufności, do obaw, by nie popaść w za
leżność gospodarczą, a potem polityczną — 
spiritus movens wzajem nego stosunku obu 
części kontynentu am erykańskiego —  najmniej 
było powodów.

Brazylja bowiem niemal równomiernie roz
dziela sw e zainteresow ania gospodarcze m ię
dzy obu konkurentów. K apitały zagraniczne, 
zaangażowane w Brazylji, pochodzą niem al w 
jednakowych ilościach od Yankesów i z Euro
py. W prawdzie Stany Zjednoczone są głów 
nym odbiorcą brazylijskiej kawy, ale w osta t
nich czasach Brazylja zrównoważyła tę jedno
stronność silnem  wzmocnieniem stosunków  
handlowych z Europą. Jest to wynik zmiany 
kierunku produkcji.

Kawa przez długi czas zajm owała w ekspor
cie brazylijskim  tak dominujące stanowisko, 
że dochodziła w wartości efektyw nej do trzech 
czwartych całej pozycji wywozu. Ta przewa
ga jednego produktu w ywozowego nad wszy- 
stkiem i innemi groziła stałem  niebezpieczeń
stw em  bilansowi handlowemu. Każde bowiem  
przesilenie na rynku kawowym, czy to z powo
du klęsk elementarnych, czy zbytniej podaży, 
czy w reszcie —  bo i tak bywało —- spekulacji 
odbiorców, groziło katastrofą finansową.

Obecnie wywóz kaw y z Brazylji sięga już ty l
ko 50% ogólnej cyfry wywozu. Jest to wyraźne 
uzdrowienie brazylijskiego handlu zagraniczne
go, —  a płacą za kurację Stany Zjednoczone. 
D rugie bowiem m iejsce w brazylijskim  ekspor
cie zajęła od niedawna bawełna, produkt, któ
ry jeszcze przed trzema laty  zajm ował n ie
znaczną pozycję na szarym  końcu listy ekspor
towej, a który już sięga  połowy wartości w y
wożonej kawy, przyezem wywóz jego bynaj
mniej nie osiągnął punktu kulm inacyjnego. 
W łaśnie w ostatnich dniach powróciła z To- 
kjo brazylijska m isja handlowa, przywożąc 
uzasadnione nadzieje na realizację ogromnych 
dostaw bawełny do Japonji. Każda taka tran
sakcja — a zawierano je dotychczas niemal 
•wyłącznie z Europą —  uwidacznia się bezpo

średnio w spadku bawełny w handlu zagra
nicznym U. S. A.

N ic więc dziwnego, że Brazylja nie może 
się gospodarczo odciąć od Europy —  która 
zresztą również prawie połowę jej kaw y za
biera —  i że próby Stanów Zjednoczonych, by 
zawrzeć z Brazylją układ, regulujący i osła
biający jej konkurencję na polu bawełny, 
spełzły na niczem . Stąd stosunek Brazylji do 
doktryny Monroe’go i jej gospodarczych kon- 
sekwencyj m usiał być również negatyw ny.

Inne delegacje n ie w yszły  poza teren sw o
ich lokalnych zainteresowań. Tarć m iejsco
wych, które m iał kongres w yjaśnić i usunąć, 
było wiele, między innemi przdmiot kilkolet- 
niej wojny, sprawa okręgu Chaco, która do 
tej pory nie jest ostatecznie załatwiona. Pom i
mo tego wysunęła Boliwja nową kw estję, tym  
razem z uszczerbkiem Chili: żąda dostępu do 
morza, a osiągnąć go może jedynie na wybrze
żu chilijskiem .

W yszły w ięc Stany Zjednoczone z kongresu  
w Buenos A ires z dyplom atyczną porażką. 
N ie pomógł wybór stolicy argentyńskiej na 
m iejsce obrad, który miał być, w oparciu o 
prawo gościnności i kurtuazję gospodarza, 
przeciwwagą argentyńskiej do Stanów Zjed
noczonych niechęci.

W ielkie plany gospodarcze się rozbiły. Za
łatwiono natom iast szereg spraw  drobnych, lo
kalnych, tych przedewszystkiem , które utrud
niały wzajemną wym ianę handlową. Znane i 
w Polsce —  przy w yw ozie nierogacizny do A u
strji —  szykany weterynaryjne i sanitarne 
stanow iły w ostatnich czasach w handlu wew- 
nętrzno - amerykańskim trudną do przezw y
ciężenia zaporę. W  tym  zakresie zwyciężyło  
na kongresie liberalniejsze stanowisko Stanów  
Zjednoczonych. Jest to w stosunku do ogromu 
zamiarów drobny tylko zysk U. S. A.

Front ABC wyszedł z kongresu ostatecz
nym zw ycięscą.
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błąd g ram atyczn y, na sku tek  którego na
stępu ją  takie kon fu zje  sensu, a m iano
w icie zanikanie zaim ka dzierżaw czego  
zw rotnego. N a w et u dobrych p isa rzy  
zn a jdu ję n iek iedy zdania tak  ułożone, 
ja k b y  język o w i polskiem u brakoioalo 
tych  słów : S  iv ó j, s  iv  o j  a, s  iv o- 
j  e.

P roszę pam iętać: Jeśli się m ów i o 
czemś, co je s t  w łasnością osoby lub rze
czy, w yra żo n ej w  podm iocie zdania, to 
się w  ję zyk u  polskim  (pod ty m  i n ie jed 
nym  w zględem  ję zyk u  śc is łym ), u żyw a:  
S w ó j ,  s w o j a ,  s  w  o j  e .(N p .:  
D rzew o rozpostarło  s w e  konary, a 
nie: j e g o ;  n atom iast: w  j  e g o 
domu je s t  zim no, bo o n n ie je s t  pod
m iotem  tego zdania i tp .) .  W ogóle uboży  
się, psu je i  blaknie ję zyk . K to  np. je 
szcze pam ięta  (prócz nielicznych p isa 
r zy  dbałych ), że m am y w  język u  na
szym  czas zaprzeszły  ? P lusąuam perfec- 
tum  zanika gw ałtow nie. A  szkoła? Z  
gram atyką  w  n aszej szkole średn iej je s t  
nieśw ietn ie. Uczą się in teresujących  
spostrzeżeń  z  fon etyk i, a n iew iele w ie 
dzą o czasach, trybach  i  konjugacjach. 
W szystko  zostało postaw ione na głowie. 
D ają  luksusowe w iadom ości, n ie daw 
szy  podstaw . S ław etna reform a  ortogra
ficzna, k tóra  pod dem ogogicznem  ha
słem  u przystępn ien ia  p isow n i m asom  
utrudniła ją  n aw et w ykszta łconym , roz- 
ryw a ją c , d jab li w iedzą  po co, sta re  i 
sensoume zro sty!  —  pod hasłem  anar
chicznym, że w  język u  niem a m iejsca  na 
nic norm atyionego, bo w szystk o  je s t  
„zjaw isk iem  język o w em “ (ob jek tem  dla 
b a d a c z y  z m i a n ) ,  p rzyczyn ia  
się ju ż  do fon etyczn ej en trop ji, dźw ię- 
kowego opadania naszej polszczyzny, 
sza re j i  szorstk ie j, ale i  ozdobnej złote- 
m i i  czerwonem i, lśniącem i i  ślicznem i 
dźw iękam i, cieniow anej subtelnie koń
cówkam i. To w szystk o  pow oli w ypada  i 
zapodziew a się. % .1

Jak tak  dalej pó jdzie , to za  1000 lat 
ję zy k  polski będzie łapserdakiem : 
brzydk i w  icym ow ie, zm izeroicany w  
form ach.

—  Ach, za tysiąc  lat dopiero...
T ysiąc lat m ignie, ja k  z bicza trząsł.

Cyrano.

W S P R A W IE  P E W N E G O  ZAIM K A , 
C Z Y L I: JĘ Z Y K  Ł A P S E R D A C Z E JE .

W  jedn ym  z dziennikóio czytan i:
1) C h rz e ś c ija ń sc y  w y tw ó rc y  i sp rz e d a w c y  

d e w o c jo n a ljó w  p o w in n i j a k  n a jr y c h le j  d o p ro 
w ad z ić  do  s tw o rz e n ia  o g ó ln o -p o lsk ie j o rg a n i
z a c ji , k tó r a  m ia ła b y  z a  z a d a n ie  n ie ty lk o  o b ro 
n ę  in te re s ó w  zaw o d o w y ch , a le  z w a lc za n ie  czy n 
n ik ó w  obcych  w  h a n d lu  d e w o c jo n a lja m i, i p o d 
n ie s ie n ie  p oziom u ich  w y tw ó rczo śc i.

Jakoś m i się to nie w id zi: Z jedn ej 
stron y będą zw alczali ,,czynniki obce w  
handlu1 ‘, a z d ru g ie j będą dbali o „pod
niesienie poziom u ich w ytw órczości“ ? 
Tak, ja k  się poziom  w ytw órczośc i ob
cych c?:ynników podniesie, to konkuren
cja będzie trudn iejsza ... C hyba że ka to
lickim  w ytw órcom  i sprzedaw com  dew o-• 
cjonalij za leży na podniesieniu poziom u  
s w e  j  w ytiuórczości?...

W  tem  sam em  piśm ie czy tam  przed, 
kilku la ty  o straszn ym  w ypadku  we  
F rancji, b iedy dw ie pomocnice dom owe 
zab iły  sw oją  pracodaw czynię i j e j  có r 
kę: zam ordowane znaleziono w  ich sy 
pialni —  i  początkow o nie w iadom o by
ło, kto je  zabił; podejrzen ie padło na słu
żące,
„które zam knęły się w  ich syp ia ln i“.

I  c li, to je s t  c zy je j?  Tych zam ordo
w anych? K ied y  w  tak im  razie  nie było
by ani chw ili w ątp liw ości, kto  je  zabił, 
i wogóle odkrycie zw łok nastąpiłoby by
ło równocześnie z o tw arciem  sypialn i, w  
k tó re j zam knęły się m orderczynie, ty m 
czasem  zw łoki naprzód by ły  znalezione. 
W ięc co to znaczy? To znaczy, że m or
derczynie zam knęły się w  s w o j e j  
sypialn i, s  w  o j  e j  a nie . i  c h!

Od szeregu lat obserw uję ten  sam
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ADAM ORDĘGA

Kwestie podstawowe w organizacji 
szkolnictwa powszechnego

Pod tak im  ty tu łe m  ukazała s ię  n ie
daw no p raca  d ra  M arja n a  Falskiego, 
k ierow nika re fe ra tu  s ta ty sty czn eg o  M i
n is te rs tw a  W . R. i O. P., ośw ietlająca 
szereg  podstaw ow ych zagadnień  z za
k resu  po trzeb  szkoły powszechnej. 0 -  
p a r ta  n a  bogatym  m a te r ja le  s ta ty s ty cz 
nym , zaopatrzona w szereg  w ykresów  i 
m ap, w olna naogół od tendencyjności, 
d a je  dobry  w gląd w  sy tu ac ję  szkolni
c tw a powszechnego.

Ju ż  pierw szy w ykres au to ra , dotyczą
cy zm ienności liczby dzieci 7 —  13 le t
n ich  w  okresie la t  1921/2  -—- 1941/2, 
nasuw a w iele re flek sy j. Powodem  te j 
zm ienności był spadek urodzeń w  la 
tach  w ojny, wzm ożony w zro st urodzeń 
w pierw szych  la tach  po w ojn ie (1919 —  
22) i w reszcie w  o s ta tn ich  la tach  (1930 
— 33) spadek  urodzeń, zw iązany z k ry 
zysem  gospodarczym . S tąd  poszły w a
h an ia  w  liczbie dzieci 7 —  13-letmch, 
k tó ra  w p ierw szych la tach  niepodległo
ści szybko się  obniża, spadając  do 
3597000 w  roku  1927/8, n astęp n ie  za
czyna się podnosić, dochodząc do 
5447000 w  roku  szk. 1937/8, poczem 
znowu zacznie się n a  k ilka la t  obniżać. 
P rz y p a tru ją c  s ię  w ykresow i g ra ficzne
m u w książce F alsk iego  (s. 3) w idzim y, 
ja k  od roku  1930/1 liczba dzieci 7 — .13  
le tn ich  gw ałtow nie w zrasta . Cóż było e- 
lem en tarn y m  obowiązkiem  p rzew id u ją
cych w ładz szkolnych? Oto skupić cały 
wysiłek, by  zapobiec k a ta s tro fie .

N ieste ty  w  ty m  n a jg ro źn ie jszy m  cza
sie dla polskiej o św iaty  m in is trem  był 
Jan u sz  Jędrzejew icz, k tó ry  zam iast za
pobiec k a ta s tro f ie  szkolnictw a powsze
chnego, zaczął około roku  1931 przygo
tow an ia  do re fo rm y  szkolnej. Z am iast 
skoncentrow ać cały w ysiłek  budżetow y 
m in is te rs tw a  ośw iaty  n a  tw orzeniu  no
w ych e ta tów  nauczycielskich i powięk
szaniu  ilości now ych budynków  szkol
nych, „ p re m je r  k u ltu ra ln y ” rozpoczął 
przeszkalać nauczycielstw o w  duchu 
n ie istn ie jące j ideologji „Z rębu” .

Jakżeż w ygląda obecnie realizac ja  
pow szechnego n auczan ia?  W skaźnik  re 
alizacji dla całej Polski spada z 91,1% 
w  roku  1932 /3  n a  88%  w  roku  1934/5. 
L iczbę dzieci, n ieob ję tych  powszechnem  
nauczaniem , szacow ać w ięc należy w 
końcu roku  1934 /5  n a  przeszło m i l i o n  
dzieci. D r. F alsk i, naogół w strzy m u jący  
się od w szelkiego kom en tarza  i o g ran i
czający  się  do re je s tra c ji  fak tów , tu  
jed n ak  n ie m ógł się w strzy m ać od 
stw ierdzenia, że „są  to  liczby olbrzym ie, 
w ręcz za trw ażające . A  perspek tyw y  do
tyczące najb liższej przyszłości są nie
m niej groźne. Liczba dzieci, pod legają
cych obowiązkowi szkolnem u, będzie bo
w iem  jeszcze przez szereg  la t  w zrasta ła . 
Z d ru g ie j stro n y , pojem ność szkolnic
tw a  pow szechnego, naw et, gdyby  się da
lej m iało to lerow ać anorm alne przelud
n ian ie szkół i p rzeciążanie nauczycieli 
uczniam i, zn a jd u je  się dziś najw idocz
n iej u k re su ” .

N a różnych obszarach  k ra ju  s tan  re 
a lizacji pow szechnego nauczan ia p rzed
staw ia  się rozm aicie. K orzystn ie  naogół 
p rzed s taw ia ją  się s to sunk i n a  Śląsku, 
Pom orzu i w  Poznańskiem , n ienaj go
rze j jeszcze w  w ojew ództw ie krakow s- 
kiem , n iezadaw aln ia jąco  n a to m ias t n a  
pozostałym  obszarze k ra ju , szczególnie 
źle n a  k resach  wschodnich, nadew szyst- 
ko n a  W ołyniu, gdzie w skaźnik  realiza
c ji gw ałtow nie spada do 16%  w  roku  
1933/4. N ie lepszy s ta n  pow szechnego 
nau czan 'a  m am y w  szeregu  pow iatów  
w schodniej M ałopolski. P rzyczem  au to r 
z naciskiem  podkreśla, iż pogorszenie się 
s tan u  pow szechnego nauczan ia n a  te re 
nie w schodniej M ałopolski „zarysow uje 
się w  całej ja sk raw o śc i” w porów naniu 
ze stan em  daw niejszym  np. z roku 
1925/6. Oto ja k  w ygląda w  p rak ty ce  
nasza  po lityka kresow a!

D ane przytoczone w  książce p. Fal
skiego pozw alają zdać sobie sp raw ę z 
roli p ryw atnego  szkolnictw a powszech
nego. Pod w zględem  ilościowym  odgry
w a ono m ałą  rolę, choć nieco w iększą w 
o sta tn ich  la tach  niż poprzednio. Liczba 
uczniów p ry w a tn y ch  szkól pow szech
nych  w stosunku  do ogólnej ilości ucz
niów , ob ję tych  pow szechnem  naucza
niem , stanow i w  roku  1925 /26  2,7%  a  
w  roku  1934/5 3,1% . Różnice w  zasięgu 
p ryw atnego  szkolnictw a pow szechnego 
n a  poszczególnych obszarach  k ra ju  są 
dość znaczne.

P ry w a tn e  szkolnictw o powszechne 
sk u p ia  się głównie w m ias tach  i n a  ob
szarach  pew nych w ojew ództw  w schod
nich o bejm uje  wcale znaczny p rocen t 
uczniów. (W  sam ej W arszaw ie 1 5 % ). 
N a w si n ie odgryw a praw ie  żadnej ro
li. Głównym  rysem  szkól powszechnych 
p ry w a tn y ch  je s t  to, iż m a ją  one n a  ogół 
m n ie jszą  liczbę uczniów ; p. F alsk i w ys
nuw a s tąd  w niosek, iż są  „m niej ekono
m iczne od publicznych” , a  m ając  środ
ki n iedostateczne, „nie m ogą być dźw ig
n ią  p o stęp u ” . N ie zgadzam y się z tem  
stanow iskiem  au to ra . M ają  one bowiem 
jed n ą  zasadniczą wyższość nad  szkoła
m i publieznem i, obciążenie nauczyciela 
ilością dzieci j e s t  w  n ich  m niejsze niż 
w  szkole państw ow ej, co s tw arza  bez 
porów nania dogodniejsze w aru n k i p ra 
cy szkolnej.

Z pośród organizacyj polskich n a jw ię
cej szkół p ry w a tn y ch  prow adzi Polska 
M acierz Szkolna, R odzina W ojskow a i 
T ow arzystw o Szkoły Ludow ej. D om inu
j ą  w śród k o n cesjo n arju szy  ty ch  szkół 
in s ty tu c  j e, k tó ry ch  zain teresow aniem  
szczególnem , w edle słów au to ra  książki, 
j e s t  „w ychow anie re lig ijn e  m łodzieży, 
albo też  odrębne w ychow anie te j lub  in 
nej g ru p y  narodow ościow ej” . (O rgan i
zacje żydow skie, uk ra iń sk ie  i niem iec
kie) .

Z p rzedstaw ien ia  p. Falsk iego  wyczuć 
się d a je  m iędzy w ierszam i jego  niechęć 
do szkoły p ry w a tn e j. N aszem  zdaniem , 
po iltyka ośw iatow a p ań stw a  w inna pozo

staw ić możliwie w ielką swobodę szkol
n ictw u p ryw atnem u  polskiem u, bo w szak 
ty lko szaleniec m ógłby tw ierdzić, że 
P olska M acierz Szkolna czy R odzina 
W ojskow a n ie  będzie w ychow yw ać w 
duchu polskiej ra c ji  s tan u . I  d latego  a -  
ta k i tępych  dok trynerów  ze Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego n a  P o lską M a
cierz Szkolną są  godne najostrzejszego- 
potępienia. Szkolnictwo pryw atne, p ro 
wadzone przez in s ty tu c je  m niejszości 
narodow ych, w inno być przez państw o  
nadzorow ane, by  jeg o  k ierunek  n ie  mógł 
iść po lin ji ro zm ijan ia  się z in te re sam i 
państw ow ości polskiej. A u to r w skazu
je, że „szkoły żydow skie re lig ijn e” w y
tw orzone n a  podłożu przystosow ania 
trad y cy jn y ch  che jderów  do p ro g ram u  
współczesnej szkoły pow szechnej, „ko
rz y s ta ją  ze specja lnych  ulg  w s to su n 
ku do obow iązującego szkolę publiczną 
p ro g ram u ”. Czy dalsze konserw ow anie 
tak iego  uprzyw ile jow ania je s t  w skaza
ne, m ożna mocno pow ątpiew ać. W szak 
n a  w schodnich połaciach k ra ju  szkoły 
tak ie  są  za tokam i istnego  k o łtu ń stw a i  
najdzikszego fan a ty zm u  re lig ijnego.

M ate rja ły  przytoczone w omawianej" 
książce pozw alają też p rzypatrzeć  się, 
ja k  w ielkie je s t  obciążenie nauczyciela 
uczniam i. I  ta k  cały c iężar nauczania 
przedm iotów  św ieckich w publicznych 
szkołach pow szechnych spoczywa n a  b a r
kach  71000 nauczycieli. Z ałam anie nagłe 
w  dotychczasow em  stopniow em  p rz y ra 
s tan iu  liczby nauczycieli nastąp iło  od 
roku  1930/31, co tem  bardziej zw raca 
uw agę, iż p rzypada n a  okres szczególnie 
wzmożonego p rzy ro stu  dzieci.

P rzed  rokiem  1930/1 przeciętne ob
ciążenie nauczyciela uczniam i m ogło co- 
najw yżej nieznacznie przekraczać licz
bę 50, gdy  w  r. 1934/5  w ynosiło ju ż  63 
uczniów n a  nauczyciela. I  znów obciąże
nie najn iższe  w ykazu je  Śląsk (44), n ie
co w yższe Poznańskie i Pom orze oraz; 
m iasto  W arszaw a, znacznie w yższe re sz
t a  k ra ju , a  w  szczególności kieleckie (70; 
uczniów n a  nauczyciela), w ołyńskie i 
poleskie (84). I  tu  tak że  sy tu a c ja  wsi 
p rzed staw ia  się gorzej, niż położenie 
m iast, gdyż przeciętne obciążenie n au 
czyciela szkół m iejsk ich  w ypada daleko- 
niżej od przeciętnego  obciążenia nauczy
ciela szkół w iejsk ich . T ak  w ysokich ob
ciążeń, jak ie  dziś m am y w  Polsce, nie 
spo tyka się praw ie w  innych  k ra jach .

Z zestaw ienia porów naw czego w idać, 
że z 27 k ra jó w  europejsk ich  jedyn ie  
przed kilku la ty  G recja  i H iszp an ja  m ia
ła  podobnie w ysokie obciążenie nauczy
ciela uczniam i. W  chw ili dzisiejszej w y
sokość naszego obciążenia je s t  chyba 
u n ik a tem  w E uropie, je s te śm y  w  ty le  
poza A lban ją , B u łg ar ją , L itw ą. D la po
rów nan ia  stosunków  naszych  z sąsiada
m i w arto  dodać, że gdy w  N iem czech w  
roku  1931/2 w ynosiło ono 39,9, w  Ros
ji  41,9 —  to  w  Polsce w ynosiło w  r. 
1934 /5  —  63. J a k  w  tak ich  w arunkach  
szkolnych spada w ydajność p racy  ucz
niów i ja k  rośn ie w yczerpanie nauczy
cieli w  s to su n k u  do po trzeb  la t najb liż
szych, oblicza a u to r  n a  liczbę olbrzym ią, 
bo dochodzącą do 47000, co najlep ie j 
św iadczy o trag iczn ej w p ro st rozbieżno
ści m iędzy celam i szkoły pow szechnej.
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a możliwościam i obecnej je j  p racy. Ten 
olbrzym i niedobór nauczycieli szkół pow
szechnych w ynikł „z dysproporcji po
m iędzy m alejącym  stopniow o w la tach  
o sta tn ich  odsetkiem  w ydatków  n a  oś
w iatę , a coraz rosnącem  zapotrzebow a
niem  e ta tó w  nauczycielskich, zw iązanem  
ze w zm ożonym  w ty ch  la tach  p rzy rostem  
dzieci w  wieku obowiązku szkolnego” .

Równie rozpaczliw ie p rzedstaw ia  się 
sp raw a niedoboru izb lekcyjnych. W  r. 
szk. 1933/4 p rzeciętne obciążenie w  k ra 
ju  wynosiło 68,5 uczniów n a  izbę, znów 
kieleckie m iało fa ta ln e  w aru n k i (82 ucz
niów n a  izbę), ta k  sam o poleskie, wo
łyńskie, a naw et m iejsk ie  szkoły W ar
szaw y j B rak  n am  zatem  około 45000 izb 
szkolnych. W  o sta tn ich  8 —  10 la tach  
budowano w  Polsce p rzeciętn ie rocznie 
po 1000 -—- 1500 izb lekcyjnych. Do
póki budu jem y  w  tem  tem pie, sp raw a 
n ie  ru sza  z m iejsca. J

Z gadzając się z au to rem , że budow a 
szkół m usi być prow adzona w  daleko

szybszem  tem pie, niż dotychczas, roz
chodzim y się z nim , gdy  tw ierdzi, że bu
dowa w łasnych  gm achów  szkolnych 
„w inna być prow adzona pod kątem  
szkół najw yżej zorganizow anych” . Tu 
p o k u tu je  ów n ierealny  m iraż 7-klasów- 
ki, o k tó ry m  pisaliśm y w poprzednim  
num erze „O dnow y”.

C yfry , podane w oficja lnem  w ydaw 
nictw ie m in is te rs tw a  ośw iaty, są  nadw y- 
raz  groźne. S tan  szkolnictw a powszech
nego k ry je  w sobie groźbę an a lfab ety z
m u. T rzeba stw ierdzić dobrą wolę prof. 
Świętosławskiego, k tó ry  w  bieżącym  ro 
ku szkolnym  zwiększył liczbę e ta tów  n a 
uczycielskich o 2000, n a  najbliższe zaś 
3 lecie p lanu je  zw iększyć o 12000. To 
niezaw odnie przyniesie  pew ne odpręże
nie.

P ozosta je  jed n ak  trag iczn a  sp raw a 
niedoboru izb lekcyjnych. W  pew nych 
kołach is tn ie je  złudzenie, jak o b y  spraw ę 
tę  m ogła rozw iązać ak c ja  T ow arzystw a 
P op ie ran ia  Publicznych Szkół Pow szech

nych. To fikcja . F ila n tro p ją  i w yciąga
niem  pieniędzy ze zbiedniałego społe
czeństw a nie rozw iąże się te j sp raw y! 
N ie rozw iążą je j też w ysiłki sam orządu 
w iejskiego, gdyż w ieś j e s t  dziś zb y t bie
dna. K w est j a  należytego poziomu szko
ły pow szechnej je s t  ja k  n ajśc iśle j zespo
lona z kw est j ą  obronności państw a. T y
siące rek ru tó w  —  analfabetów , to  obni
żenie spraw ności a rm ji. Bo inaczej n ie  
w yjdziem y z zaklętego koła fikcy j. 
F ik c ją  ta k ą  je s t  fila n tro p ja  Tow. Po
p ie ran ia  Budow y Publ. Szkół Powsz., 
k tó rego  o jcam i są  Jędrzejew icz  i P ierac- 
ki. Podnosząc sobie pen sje  m in is te r ja l-  
ne, tw orzyli rów nocześnie to  T ow arzyst
wo, apelu jąc do fia rn o śc i publicznej.

S y tu ac ja  więc szkolnictw a powszech
nego p rzed staw ia  się rozpaczliwie. T rze
ba, by  św iadom ość tego  s tan u  rzeczy 
p rzeniknęła w  n a jsze rsze  m asy  społe
czeństw a. T rzeba za w szelką cenę zna
leźć fundusze w  budżecie p ań stw a  n a  
ra to w an ie  szkoły pow szechnej.
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M u z y k a

J . BONIECKA .

Nieco o programach
Pod powyższym  ty tu łem  ukazał się w 

„P ro sto  z m o stu ” arty k u ł, om aw iający 
uk łady  program ów  w  F ilh a rm o n ji W ar
szaw skiej. A rty k u ł porusza sp raw y w ie
lokro tn ie  ju ż  p rzy  różnych okazjach  o- 
m aw iane, i w y raża  d ezydera ty  naogół 
n ie now e; n a  uw agę zasługu je  z tego 
jed n ak  względu, że sy n te ty zu je  g rupę  
zagadnień, poruszanych  dotychczas po
w ierzchow nie i jedyn ie  „okazy jn ie” .

A utorow i a rty k u łu , tak , ja k  poprzed
nio w ielu k ry ty k o m  m uzycznym , idzie w 
pierw szym  rzędzie o szersze uw zględnie
nie m uzyki now ej, a  w  W arszaw ie n ie
znanej, w  p ro g ram ach  koncertów  sym 
fonicznych. „Skąd m a poznać publicz
ność nowe dzieła, jeśli n ie z e s tra d y  kon
certow ej ?” p y ta  k ry ty k  m uzyczny „P ro 
s to  z m o stu ” . P y ta n ie  je s t  niew ątpliw ie 
słuszne i dopuszcza w łaściw ie jed n ą  ty l
ko logiczną odpowiedź; z resz tą  m usim y 
lo jaln ie stw ierdzić, że F ilh a rm o n ja  słu
szność te j sp raw y  do pew nego stopnia 
uwzględnia. Czy ów stop ień  uw zględnie
n ia  odpowiada is to tn e j potrzebie, a  zw ła
szcza, czy odpow iada gustom  większości 
m uzyków  i szerokiej publiczności, je s t  
ju ż  sp raw ą dalszą i nie to  nas z resz tą  
w te j chwili in te re su je . Idzie o coś inne
go. P rzytoczone w yżej py tan ie, rzucone 
w o sta tn im  num erze „P ro sto  z m o stu ” , 
zahacza o zagadnienie zby t skom pliko
wane, żeby is to tn ie  m ożna było n a  nie 
poprostu  jednem  zdaniem  odpowiedzieć 
i zdanie to  p o trak tow ać jak o  przesłankę, 
z k tó re j by kierow nicy program ow i F il
h arm o n ji m ogli w ysnuć odpowiednie 
wnioski. Zm ieńm y nieznacznie fo rm ę o- 
m aw ianego zdania, zap y ta jm y  się popro
stu , sk ąd  m a poznać publiczność dzieła 
m uzyczne w  o g  ó 1 e, jeś li nie z e s tra 
dy koncertow ej —  a  w ejdziem y dopiero 
wówczas w sedno zagadnienia, a  nie w 
jeg o  cząstkę.

W ydaje  nam  się bowiem, że uporczy

we naw oływ anie do zw iększenia pozycji 
owych „now inek m uzycznych” —  ja k  je  
a u to r om aw ianego a rty k u łu  nazyw a —  
w p ro g ram ach  koncertów , je s t,  ostrożnie 
mówiąc, lekkom yślnością. J e s t  n ią  n ie
w ątpliw ie w  środow isku, k tó re , posłusz
ne owym  naw oływ aniom , d a je  jed n ak  
sw ym  słuchaczom  owe „now inki” , n ie
kiedy  bardzo, a  n iekiedy niebardzo w a r
tościowe, ale k tó re  n i g d y  do tych
czas nie zdobyło się n a  w ykonanie w łas- 
nem i silam i an i m szy h-moll, an i żadnej 
z P a s ji  Bacha, w k tó rem  leży odłogiem 
cały olbrzym i i bezcenny dział tw órczoś
ci m u zy czn e j: m uzyka o ra to ry jn a . W  
środow isku tem  te a t r  operow y nietylko 
s tro n i od jak ichkolw iek  „now inek” , ale 
od w ielu la t ju ż  kroczy h p a r tą  i nudną 
ścieżką najm niejszego  oporu, o m ija jąc  
wiele k ap ita lnych  dzieł z dziedziny tw ó r
czości operow ej. A  skądże to  m a  poznać 
publiczność tę  w spom nianą ju ż  m szę 
B acha, skąd jego  k a n ta ty , skąd o ra
to r  j a  H andla  i H aydna, skąd m sze i Re- 
ąu iem  M ozarta, skąd tegoż M ozarta  n a j
p iękniejsze opery, skąd strau sso w sk ą  
„ E le k trę” czy innego „K aw alera s re b r
nej róży” , skąd w reszcie „Śpiewaków 
norym bersk ich , czy „P ierśc ień  N ibelun- 
g a” ?

„P ro stu  z m o stu ” porów nuje publicz
ność w arszaw ską, kształconą n a  p ro g ra 
m ach  F ilharm on ji, do ludzi, „k tó rzy  n ie
u s tan n ie  cz y ta ją  „T ry lo g ję” od począt
ku do końca i znów od początku” , nie 
in te re su ją c  się wcale now szą lite ra tu rą . 
W ydaje  nam  się jednak , że przy  obec
nym  s tan ie  rzeczy m oże nam  grozić nie
bezpieczeństw o nie usłyszenia nigdy 
wielu cennych „T ry lo g ji” —  jeśli p rze
n iesiem y analog ję n a  te ren  m uzyczny —  
a  te j luki nie w ypełnią nam  żadne „no
w inki” , choćby dlatego, że obok cennych 
M auriac’ów, m ożem y często, a całkiem  
zbytecznie napotkać... P itig rillich .

J e s t  jeszcze jed n a  w ażna spraw a, 
w k racza jąca  w zakres n in iejszego  za
gadnienia. J e s t  n ią  sp raw a  w ychow ania 
now ych pokoleń m uzycznych. S tu d ju ją -  
ca m uzykę m łodzież m u s i  poznaw ać 
przedew szystk iem  te  dzieła, k tó re  z p e r

spek tyw y la t  oceniliśm y bezapelacyjnie, 
jak o  dzieła wielkie. W szelkim  k ry te r -  
jom , stosow anym  do „now inek” , b ra k  o- 
wej perspek tyw y, k tó ra  je s t  nieodzow
nie po trzebna do w ydaw ania możliwie 
ob jek tyw nych  i u g run tow anych  sądów. 
To też częste w ykonyw anie dzieł w iel
kich, choć daw nych, w prow adzanie n a  e- 
s tra d ę  ty ch  spośród nich, k tó re  do tych
czas bądź nie były  w ykonyw ane wcale, 
bądź też jedyn ie  n iezm iern ie  rzadko, 
w ydaje  nam  się sp raw ą nieporów nanie 
w ażniejszą, niż pow iększenie is tn ie jące j 
ju ż  pozycji „now ości” w  p ro g ram ach  
m uzycznych naszego m iasta . N ie do 
„T ry lo g ji” bowiem, ale do w ielkiej tw ó r
czości Szekspira , Corneille’a, G oethe’go, 
czy M ickiewicza porów nać m ożna dzieła 
B eethovena. W agnera , czy B rahm sa, 
nie bacząc n a  to, czy się kom uś k tó ry 
kolwiek z ty ch  tw órców  „znudził” , czy 
też naw et wogóle „nie podobał” , 
iiiiiiiiimiiiiiimiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiik 

#

Świat pracy
Z A T A R G  W  P R Z E M Y Ś L E  

P O Ń C Z O SZ N IC Z Y M .

Z w iązek  fa b ry k a n tó w  p o ń czo szn iczy ch  w  
Ł od zi, g d z ie  m ieśc i s ię  c e n t r a la  te g o  p rz e m y 
słu , w y p o w ie d z ia ł u m o w ę zb io ro w ą . I s tn ie je  
te n d e n c ja  do zn ac zn e g o  o b n iże n ia  p ła c  ro b o t
n iczy ch . W y w o ła ło  to  z a ta r g ,  b o w iem  ro b o tn i
cy  z ap o w ied z ie li b e zw z g lęd n ą  w a lk ę , o św ia d 
czając^  ż e  n a  o b n iżk ę  z a ro b k ó w  się  n ie  zg o d zą . 
W  p rz e m y ś le  ty m  w  Ł o d zi p ra c u je  p o n a d  6000 
ro b o tn ik ó w . I n s p e k to r a t  p ra c y  p o d ją ł  in ic ja ty 
w ę z a ła g o d z e n ia  k o n f lik tu .

Z A M IA N A  R Ó L ?.

Z az w y c za j d o ty ch c za s  o u p ra w ia n ie  t e r o r u  
o s k a rż a n i  b y li  ro b o tn ic y . W  w ie lu  w y p a d k a c h  
są d y  isto tn ie ) p o sz c ze g ó ln y c h  ro b o tn ik ó w  z a  te -  
r o r  k a r a ły .  A le  coś s ię  m u s ia ło  zm ien ić  w  te j  
dz ied z in ie , sk o ro  s ą d  g ro d z k i w  C zęstochow ie  
sk a z a ł d y re k to ra  f i r m y  „ N e t ro s ”  p . K o n a  i 
w sp ó łw ła śc ic ie la  p . W e k s le ra , p ie rw sze g o  n a  
6, d ru g ie g o  n a  3 m ie s ią c e  w ię z ien ia , z a  z a s to 
so w an ie  t e r o r u  w obec ro b o tn ik ó w .
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
P O K Ł O S IE .

R e zo lu c ja m i n ied z ie ln eg o  k o n g re su  S tro n n ic 
tw a  L u u d o w eg o  z a ję ła  s ię  c a la  n ie m a l p r a s a .  
Ze w sz y s tk ic h  a r ty k u łó w  p r z e b i ja  u z n a n ie  i 
n ie m a l zd z iw ien ie  z u ja w n io n e j  n a  k o n g re s ie  
p o lity c zn e j jed n o m y śln o śc i,

„ św ia d c z ą c e j o z w a r to śc i w e w n ę trz n e j 
i ca łk o w item  n ie ja k o  d e m o n s tra c y jn e m  
z a u fa n iu  do k ie ro w n ic tw a ”

—  p isze  K  u  r  j  e r  P  o r  a  n  n  y, k tó re m u  
o b sz e rn y  a r ty k u ł  sp ra w o z d aw cz y  ze z ja z d u  
sk o n fisk o w an o . I w y c ią g a  t a k i  w n io sek :

„T o  p o w in n o  w y p ro s to w a ć  w ie le  d ró 
żek  w  n a sz y m  la b iry n c ie  p o lity czn y m , 
u s u n ą ć  w ie lce  szkod liw e ' k a lk u la c je , 
o p ie ra ją c e  się  n a  k o n c ep c ji ro z b ija n ia  bez 
k o ń c a  i bez se n su  w sz y s tk ic h  i w s z y s t
k ieg o  w  im ię  m ira ż y  a  z o p ła k a n y m  s k u t 
k iem  n isz cz en ia  lu d z i i a n a rc h iz o w a n ia  
n a sz eg o  ży c ia  p o lity c zn e g o .”

T o  sam o  z d a n ie  w  te m  sa m em  p iśm ie  b y łoby  
z ap e w n e  m ia ło  z n ac zn ie  w ię k sz y  e fe k t , g d y b y  
się  by ło  u k a za ło ... k ilkal l a t  tem u .

W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o 
d o w y  o czyw iście  dz iw i się , że u c h w a ły  k o n 
g re s u  p rz em ilc za ły  s p ra w ę  ży d o w sk ą .

K  u  r  j  e  r  P o l s k i ,  o rg a n  p rz e m y słu , 
ro z w a ż a  re zo lu c je  z p u n k tu  w id z en ia  g o sp o 
d a rcz eg o . W id z i, że

„ch ło p , s ta n ą w s z y  n a  g ru n c ie  w ła sn o śc i 
p r y w a tn e j  i d e m o k ra c ji ,  p rz ew y ż sz y ł r ó ż 
n y ch  n a sz y ch  r e fo rm a to ró w  z p r a w a  i 
le w a .”

i  k o rz y s ta  ze sp o sobnośc i, b y  u czy n ić  w y ra ź n ą  
a lu z ję  do s to su n k ó w :

„C h ło p  w ła śn ie , ja k o  te n  ty p o w y  
p rz e d s ta w ic ie l  w ła sn o śc i p ry w a tn e j ,  n a j 
lep ie j ro z u m ie , że n ie  m o żn a  rz ec zy w is to 
śc i k sz ta łto w a ć  w  sposób  n ie p rz e m y ś la 
ny , e k s p e ry m e n ta ln y  i n ieo d p o w ied z ia l
n y .”

D  z i e n  i k  B y d g o s k i ,  p o d a ją c
„o p rz e b ie g u  k o n g re su  to  ty lk o , co n ie  

zo s ta ło  p rz ez  c e n z u rę  z a k w e s tio n o w a n e ” .
p is z e :

„ P r e m je r  p rz y p o m n ia ł,  że m a rs z a łe k  
śm ig ły -R y d z  p o w ied zia ł, iż  on będ zie  p o - 
lity k o w a ł, i to  p o w in n o  obo w iązy w ać . In  
n eg o  z d a n ia  je s t  o lb rzy m ia  w iększość  
sp o łe cz eń s tw a , a  S tro n n ic tw o  L ud o w e u- 
z n a ło , że s y tu a c ja  s t a je  się  n ie p o k o ją c ą  
i zw o ła ło  n a d z w y c z a jn y  k o n g re s  do W a r 
szaw y .

C a la  p r a s a  lew ico w a  w y s tą p i ła  z je d 
n ą  w ie lk ą  o f e r t ą ” .

U c h w a ły  K o n g re su  z ro b iły  duże  w ra ż e n ie  w  
św iec ie  p o lity c zn y m . O to  j a k  je  p rz e d s ta w ia  
W i e c z ó r  W a r s z a w s k i :

„Z ap o w ied ź  k o n g re su  b u d z iła  w  ró ż 
n y c h  k o łac h  ro z m a ite  n a d z ie je . Z e s t r o 
n y  p e w n y ch  czy n n ik ó w  czy n io n o  g o rą ce  
u s i ło w a n ia , a żeb y  lu d ow ców  w c ią g n ą ć  w 
o b ręb  f r o n tu  ludow ego , in n i  z a ś  r a c h o 
w a li  n a  ro z b u d ze n ie  w e w n ę trz n y c h  r ó ż 
n ic , k tó re b y  m u s ia ły  d o p ro w a d z ić  do d a l
szy ch  k o n se k w e n cy j.

W sz y s tk ie  ra c h u b y  o k a za ły  się  zaw o d 
ne, k o n g re s  bow iem  s tw ie rd z ił  z a ró w n o  
je d n o lito ść  p a r t i i ,  j a k  i j e j  z w a r to ść  w e 
w n ę trz n ą .  W  d z ied z in ie  p o lity c zn e j k o n 
g re s  w y k a z a ł u tr z y m a n ie  d o ty ch czaso w ej 
l in j i  sa m o d z ie ln e j, o p ie ra ją c e j  s ię  o z a 
s a d y  d e m o k ra ty c z n e , a  p rz e c iw s ta w ia ją 
cej s ię  ja k im k o lw ie k  p om ysłom  d y k ta 
t u r y ” .

R Y S Y .

N a  tle  K o n g re su  L udow ego  te m  ja s k ra w ie j  
w y s tę p u ją  „ d ek o m p o zy c je ” , ja k im  u le g a ją  
o rg a n iz a c je , p rz ez  długii czas k ie ru ją c e  życiem  
p o lity c zn e m  k ra ju .  C z y ta m y  w  P o l o n i i :

„ D y s k u s ja  n a  t e m a t  n ow ej o rg a n iz a c ji  
p o lity c z n e j sp o łe cz eń s tw a  t r w a  n ie p rz e r 
w a n ie . O bok z a g a d n ie ń  z a sad n icz y c h  do 
ty k a  s ię  w  n ie j  p o jęć  z u p e łn ie  p ry m ity w 
n y ch , zd aw a ło b y  się  d a w n o  u s ta lo n y c h  
i n ie  p o d le g a ją c y c h  w ą tp liw o śc io m . D o 
w odzi to , j a k  niesłychanego spustoszenia 
d o k o n a ł o k re s  u b ieg ły ch  dz iesięc iu  la t  
n ie  ty lk o  w  in w e s ty c ja c h  ż y c ia  p a ń s tw o 
w eg o  i sp o łeczn eg o , a le  i w  u m y słac h  
i  d u sz a ch  sp o łe cz eń s tw a ; ja k  w szy s tk o  
n ie m a l s ta ło  s ię  p ły n n e , n iep e w n e  i w ą t 
p liw e ” .

J a k b y  u m y ś ln ie  d la  z ilu s t ro w a n ia  p o w y ż
sz y c h  tw ie rd z e ń  „ P o lo n ii” p isz e  w  P  o d  b  i-  
p i ę c i e  p . K rz y sz to f  M o ra w sk i:

„ K to  z n a ł  p rz e d  w o jn ą  życie  g o sp o 
d a rc z e  d z ie ln ic  zach o d n ich  z ich  c o raz  le 
p ie j  ro z w ija ją c e m i s ię  w a r s tw a m i ś re d -  
n iem i, zd u m ieć  s ię  m oże, g d y  zobaczy , 
co z m a ły c h  fa b ry c z e k  i p rz e d s ię b io rs tw , 
z g o sp o d a rs tw  k m iecy ch  i p lacó w ek  h a n 
d lu  z ro b iła  p o lity k a  g o sp o d a rc z a  p a ń s t 
w a . J e j  n a s ta w ie n ie  n a  o p iek o w an ie  się  
ty lk o  g ig a n ty e z n e m i p rz e d s ię b io rs tw a m i, 
n a  to le ro w a n ie  ty lk o  d y s k re tn ie  i w s ty 
d liw ie  c h o w an y c h  b o g a c tw  je d n o s tk i  (z a 
m ożność cz ło n k a  z a rz ą d u  b a n k u  m n ie j 
j e s t  z n a n a , n iż  rz e ź n ik a  z p o w ia to w eg o  
m ia s te c z k a ) ,  j e s t  p o d s ta w o w ą  p rz y c z y n ą  
b r a k u  p rę żn o śc i naszego- ży c ia  g o sp o d a r 
czego” .

I lu s t r a c ję  z a ś  p r a k ty c z n ą  ty c h  słów  z n a jd u 
je m y  z n o w u  w  P o l o n i i :

„ F u n d u sz  p ra c y  u ru c h o m ił m ec h an ic z 
n ą  p ie k a rn ię  „ M a n n a ” .

S k u tk i  te g o  s ą  ta k ie ,  że

„ P r a c ę  s t r a c i ły  ju ż  d z ie s ią tk i cze lad 
n ików , a  około 50 w a r s z ta to m  (d ro b n y ch  
p ie k a rz y  ) g ro z i r u in a .  J e s t  to  ty lk o  p rz y 
k ła d  je d n e j  g m in y ;  su m a  szkód, w y rz ą 
dzo nych  p rz ez  „ M a n n ę ” , n ie  d a je  s ię  w o
gó le  obliczyć. Z te g o  po w o d u  p a n u je  w  
cech u  p ie k a rz y  o g ro m n e  ro zg o ry c z en ie .

N ie  w o ln o  p u b lic z n y m  g ro sz em  i k o 
sz tem  r u in y  k ilk u d z ie s ię c iu  w a rs z ta tó w  
p ra c y  w sp o m a g a ć  je d n ą  w ie lk ą  f irm ę . 
D ro b n y  rz e m ie ś ln ik  i p o d a tn ik  te ż  m a  
p ra w o  do ży c ia . M ożeby F u n d u s z  P r a c y  
p rz e s ta ł  n iszczy ć  w a r s z ta ty  p ra c y  p u b li
czn y m  g ro sz e m !”

C zyż m o żn a  się  dziw ić  tw a rd y m  słow om , j a 
k ie  c z y ta m y  w  Z i e l o n y m  S z t a n d a 
r z e :

„ N ie  w ró ż y m y  w ie lk ich  i t rw a ły c h  w y 
n ik ó w  ż a d n e j a k c ji ,  w y ch o d zące j z s a 
n a c y jn e g o  ś ro d o w isk a , a  z m ie rz a ją c e j  do 
o rg a n iz o w a n ia  s ił  sp o łeczn y ch , je ś li  
p ie rs z y m  j e j  k ro k ie m  n ie  będ z ie  z m ia n a  
obecnego  sy s te m u  rz ą d z e n ia , p rz y w ró c e 
n ie  sp o łe cz eń s tw u  n a le żn y c h  m u  p ra w .

Do, tego| z a ś  k ro k u  n ie  w id a ć  n a  r a z ie  u  
k ie ro w n ik ó w  sa n a c y jn e g o  obozu —- ocho
ty .. .”

M Y S Ł O W IC E .

K a ż d a  k a ta s t r o f a  k o le jo w a  j e s t  s t r a s z n a ,  a le  
w  p o d św iad o m o śc i sz u k a m y  po c iech y  s t a ty s ty 
c zn e j, ż e  w sz e lk a  d z ia ła ln o ść  j e s t  n ieu c h ro n n ie  
z w ią z a n a  z ja k im ś  ta m  u ła m k ie m  n ieb e zp ie 
c ze ń s tw a . K ie d y  je d n a k  te n  u ła m e k  ro śn ie  n ie 
po k o jąco , k ie d y  k a ta s t r o f a  z a  k a ta s t r o f ą  m ia ż 
dży  lu d z i se tk a m i, k ie d y  z ja w isk o  s ta je  się  z b y t 
re g u la rn e ,  to  ju ż  n ie  p łacz , lecz g ro ź n y  k rz y k  
p r o te s tu  p o w in ien  s ię  ro z leg ać . U s u n ię to  ju ż  
k ilk u  d y re k to ró w . A  w ie lu  p o trz e b a  z a b ity c h  i 
ra n n y c h , a b y  u s tą p i ł  m in is te r?

T o  też  n ie  dz iw ić  się , że n a js p o k o jn ie js z y  z 
o rg a n ó w  p r a s y  —  K  u  r  j  e r  W  a  r  s z a  w - 
s k  i w y s tą p ił  z a r ty k u łe m  B ie s ta n a  p o p ro 
s tu  w s tr z ą s a ją c y m . A r ty k u ł  s ta rc z y  z a  w ie lk ą  
d e b a tę  se jm o w ą , n a w e t  w  in n y c h  se jm a c h . O to  
s z e re g  p rz e jm u ją c y c h  p y ta ń :

„M oże w ięc  n ie ty lk o  p rz y sz łe m u  o b ro ń 
cy  d y ż u rn e g o  ru c h u  U rb a n k a ,  a le  i f a 
chow ym  k o m is jo m  p o lecam  m ą  p ro śb ę  o 
j a k  n a jd o k ła d n ie js z e  w y ja śn ie n ie  n a s tę 
p u ją c y c h  fa k tó w . I le  m a  p o b o ró w  U r b a 
n e k ?  I le  m u  s t r ą c a ją  d o b ro w o ln ie  n a  r o 
d z in ę  k o le jo w ą , n a  o rg a n iz a c je  zw iązk o 
w e  i n iezw iązk o w e, i n a  ró ż n e  pom oce? 
C zy  sa m  U rb a n e k  j a k ie jś  pom ocy  n ie  p o 
t r z e b u je ?  O k tó r e j  d y ż u rn y  U rb a n e k  ro z 
po czą ł słu żb ę  (m ie liśm y  p e w n e  d a n e , że 
o godz. 8 w iecz .) i co ro b ił  p rz e d te m : 
czy  m ia ł  z b ió rk ę  o b o w iązkow ą, czy  też  
b y ł „ p rz e s z k a la n y ” , np . n a  w a r s z ta to w 
c a?  C zy  o s ta tn io  n ie  b y ł „ p rz e sz e re g o 
w a n y ” ? C zy m ia ł  z te g o  p ow odu  p rz y 
k ro śc i i j a k  j e  zn o sił?  C zy b a ł  s ię  ko 
goś zaw sze , w ieczn ie  i bez  p rz e rw y , czy 
tę ż  m ie w a ł ch w ile  ró w n o w a g i i sp o k o ju  
d u c h a ?  C zy  m ó g ł c z a se m  sk u p ić  u w a g ę , 
czy  zaw sze  m u s ia ł  s ta ć  n a  b aczn o ść?

S ą  to  p y ta n ia  t e j  s a m e j w a g i, co s a 
m a  k a ta s t r o f a ,  a  m o że  w a ż n ie js z e  od 
n ie j .  T a k ic h  U rb a n k ó w  j e s t  w  P o lsce  
ty s ią c e  i s e tk i  ty s ię c y ” .

M oże n a k o ń cu  t a  b e cz k a  k rw i m y sło w ick ie j 
będzie) p rz y s ło w io n ą  k ro p lą ,  p rz e p e łn ia ją c ą  do 
t ą d  b e z d e n n ą  czaszę  c ie rp liw o śc i.

O S O B A  I  S T A D O .

T y g o d n ik , w  k tó ry m  za  in n em i c ec h am i w y 
b i ja  s ię  cech a  in d y w id u a liz m u  i n a z w isk  g ło 
śn y c h  odp o w ied n io  r e a g u je  n a  a n o n im o w e  i 
s ta d n e  p rz e ja w y , k tó re  z az n ac zy ły  s ię  w  ty g o d - 
n iczku , „ Z a c z y n ” . O to  t e k s t  z W i a d o m o 
ś c i  L i t e r a c k i c h :

„ N a le ż y  s ię  u w a ż n ie  p rz y g lą d a ć  m o d 
n e j w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  a lc h e m ji p a ń s 
tw o w e j, k tó r a  w  k a d z i rz ą d o w e j tw o rz y  
zaczy n  n ow ych  sił. P ism o  „ Z a cz y n ” n ie 
d a w n o  z ro d zo n e  w  m o ca rs tw o w e j k a d z i, 
z ac zy n a  sw ą  d z ia ła ln o ść  o d k a d z a n ia  m ło 
dzieży. Z n a laz łem  ta m  a r ty k u l ik  „ P ie rw 
sze s t r z a ły ” , o k tó ry c h  k o n ieczn ie  t r z e 
b a  pom ów ić. „ Z a c z y n ” pod  a r ty k u łe m  
z a m ia s t  n a z w isk  p o d a je  n u m e ry . Z w y 
cza j z m ie n ia n ia  n a z w isk  n a  n u m e ry  
p ra k ty k o w a n o  d o tą d  w  w ię z ien ia ch . „ Z a 
c zy n  d a je  nam , W, te n  sposób  p rz e d sm a k  
n ie d a le k ie j  p ro m ie n n e j i b a rd z o  to ta l i -  
s ty c z n e j p rz y sz ło śc i p a ń s tw o w e j” .

A. W.
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12 O D N O W A

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
G Ł O S  Z D A L E K IE G O  Z A C H O D U .

W  ch w ili, k ied y  w re  w o jn a  id eo lo g iczn a  w  
H is z p a n ji ,  k ied y  d w a  c o raz  w y ra ź n ie j  z a ry s o 
w u ją c e  s ię  f r o n ty ,  fa sz y s to w sk i i  k o m u n is ty c z 
n y , u s i łu ją  p rz ek o n a ć  w7sz y stk ich , że  p o z a  n ie 
m i n ie m a  m ie jsc a  n a  n ic  trze c ie g o , dochodzi 
n a s  z  z a  o c ea n u  g ło s w a żk i, a  z u p e łn ie  o d m ien 
n y  —  g łos, z a p o w ia d a ją c y  p o ro z u m ien ie  n a 
ro d ó w  w  im ię  id e i d e m o k ra ty c z n e j. O to 
„New York Times” z am ieszcza  (podobno in sp i
ro w a n y ) a r ty k u ł ,  c h a r a k te ry z u ją c y  p o lity k ę  i 
p sy c h o lo g ję  p re z y d e n ta  R o o sev e lta  z o k a z ji 
p ięc io lec ia  je g o  p re z y d e n tu ry .

„ P re z y d e n t  R o o sev e lt —  c zy tam y  ta m  
—  c o ra z  b a rd z ie j  dochodzi do p rz e k o n a 
n ia , że je g o  m is ją  d z ie jo w ą  je s t  W yka
z a n ie  n a  p rz y k ła d z ie , że  sy s te m  d e m o k ra 
ty c z n y  j e s t  je d y n y m  sy s te m em , k tó ry  m a  
w id o k i p o w o d z en ia  n a  d a ls z ą  m etę . M a
ją c  z a  n ić  p rz e w o d n ią  w sze ch św ia to w y  
p o k ó j, p re z y d e n t  od  d łu ższeg o  c za su  no
s i się  z  m y ś lą  zw o łan ia  k o n fe re n c ji  sze
fów  p ię c iu  g łó w n y ch  n a ro d ó w  św ia ta . 
Z askoczono  g o  n a w e t  p rz y  o p ra co w y w a 
n iu  szczegółów  te g o  p ro je k tu .  P rz e d  
k o n fe re n c ją  w szy scy  ci sze fo w ie  m u sie li
b y  s ię  w y p rz eć  am b ic y j te r y to r ja ln y c h ,  
a  w te d y  m o żn ab y  s ię  z a ją ć  sp o so b em  z a 
dość u c z y n ie n ia  a s p ira c jo m  „ p o k rzy w 
dzo n y ch ” bez k o n ieczności u c ie k a n ia  się  
do w o jn y . N a leż a ło b y  się  z ap ew n e  z a 
ją ć  k w e s t ją  w a lu ty  m ię d zy n aro d o w e j, 
a b y  ro z s trz y g n ą ć  p ro b le m a ty  tra n fe r .u . 
N a leż a ło b y  zb ad a ć  m ożliw ości z a o p a trz e 
n ia  w szy s tk ic h  w  su ro w ce  i  p rz e s tu d jo -  
w a ć  sy s te m  z b y tu  n a d m ie rn e j  w y tw ó r
czości” .

J e s t  to  ju ż  d r u g a  w iad o m o ść  o „ ch im erz e ” 
p re z y d e n ta  E o o se v e lta :  z e b ra n iu  szefów  m o
c a r s tw  w  celu  z a p ro w a d z e n ia  now ego  p o rz ą d 
k u  ś w ia ta .  I  ch o ciaż  j e s t  d o tą d  f a n ta z ją ,  n ie  
ro z w ia ła  s ię  jeszcze . P re z y d e n t  R o o sev e lt je s t  
człow iek iem  żelazn eg o  c h a r a k te r u  i w  c ią g u  
p ięc iu  l a t  sw eg o  u rz ę d o w a n ia  w y k a z a ł, że u m ie  
p o k o n y w ać  n a jw ię k sz e  tru d n o śc i.

S P R A W A  O C H O T N IK Ó W .

G ło so w an ie  w  p a r la m e n c ie  f r a n c u s k im  w  
sp ra w ie  o ch o tn ik ó w  h isz p a ń sk ic h  w y w o ła ło  t a k  
w  p r a s ie  w ło sk ie j, j a k  w  n iem iec k ie j, g w a ł
to w n e  p ro te s ty .  „Giomale dTtalia” p u b lik u je  
w ie lk i a r ty k u ł  M. G a y d y , w y b itn eg o  p u b lic y 
s ty  rz ąd o w e g o  w  p r a s ie  w ło sk ie j, p o z o s ta ją c e 
g o  w  n a jś c iś le js z y c h  s to su n k a c h  z  M u sso lin im  
i  z  w ło sk im  m in is tre m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h . 
G a y d a  p isz e :

„ N o ta  f ra n c u s k o  - a n g ie lsk a  w  s p r a 
w ie  o ch o tn ik ó w  m o g łab y , z a m ia s t  k r ą 
żyć po  ca ły m  św iecie , p o z o stać  w e  F r a n 
c ji, g d z ie  f u n k c jo n u je  z u p e łn ie  ja w n ie  
c e n t r a la  r e k r u ta c y jn a  n a  rzecz  cze rw o 
n e j H isz p a n ji .  P o w ró t  o ch o tn ik ó w  by łb y  
fa k te m  w y m o w n y m  i ja s n y m ” .

„Politische Korrespondez” p isze :
„ P ra w o  u c h w a lo n e  p rz e z  Izbę f r a n c u 

sk ą  n ie  je s t  w ła śc iw ie  p ra w e m  w  ścisłem  
te g o  sło w a  z n ac ze n iu  —  w  p rz ec iw ie ń 
s tw ie  do  u ch w ał, p o w z ię ty ch  p rz e z  W ie l
k ą  B ry ta n ję .  C hodzi t u  ra c z e j o ro d z a j 
p e łn o m o cn ic tw a , z  k tó re g o  n ie  będ zie  się  
w cześn ie j k o rz y s ta ć , aż  d o p ie ro  w ted y , 
k ie d y  in n e  m o c a rs tw a  z a in te re so w a n e  
po w ezm ą u c h w a ły , o d p o w ia d a jąc e  f r a n 
cu sk iem u  p o ję c iu  n ie in te rw e n c ji” .

U w a ż a ją c ,  że  a r ty k u ł  G a y d y  n ie  by ł za 
m ieszczony  b ez  p o ro z u m ie n ia  z M u sso lin im  
k o n k lu d u je  „Paris - Soir":

„W  s k ry ty c h  z a m ia ra c h  M usso lin ieg o  
leży  bez w ą tp ie n ia  id e a  p o w ro tu  do p a k 
t u  cz te rech . S ta łe  a ta k i ,  sk ie ro w a n e  w  
s tro n ę  F r a n c j i ,  k tó r a  j e s t  w  so ju sz u  z  
S o w ie tam i, a  z  d ru g ie j  s t ro n y  a w a n s e  
d la  A n g lj i ,  w y k a z u ją  ja s n o , że życzonoby 
sob ie  w  R zy m ie , a  m oże i  w  B e rlin ie , 
re a l iz a c j i  f r o n tu  R zy m  —  B e r lin  —  
L o n d y n , k tó ry , s ta w ia ją c  F r a n c ję  w obec 
tru d n o śc i, sk ło n iłb y  j ą  do  p o rz u c e n ia  
p rz y ja ź n i  so w ieck ie j. A  w te d y  n ie  m ia 
ła b y  F r a n c ja  in n eg o  w y jśc ia , j a k  p rz y 
łączy ć  się  do t rz e c h  m o c a rs tw  zach o d 
n ich .

Że rozm ow y G o e rin g  —  M u sso lin i do
ty c z y ły  t e j  e w en tu a ln o śc i, n ie  m a m y  n a  
to  dow odów , a le  w szy s tk o  n a  to  w s k a 
z u je .

O ile  chodzi o p rz y s tą p ie n ie  W ie lk ie j 
B r y ta n j i  do te g o  p r o je k tu ,  to  j e s t  to , n a  
r a z ie  p rz y n a jm n ie j ,  b a rd z o  p ro b le m a 
ty czn e . N a to m ia s t  z rz a d k ic h  lecz  pow ażr 
n y c h  w sk azó w ek , u z y sk a n y c h  w  o s ta t 
n ich  d n ia c h  w  R zy m ie , d a ło b y  się  z 
w ię k sz ą  p e w n o śc ią  w n io sk o w ać , że  W ło 
c h y  i N iem cy  s ą  zd ecy d o w an e  p o s tę p o 
w ać  w  p o ro z u m ien iu  z  A n g l ja  w  sp ra w ie  
H is z p a n ji ,  in n em i słow y, ich  n ie p rz e 
je d n a n e  s ta n o w isk o  m o g ło b y  u ledz  
u m ia rk o w a n y m  w p ły w o m  a n g ie lsk im ” .

Z N O W U  A U S T R JA ...

D łu ższa  ro zm o w a k a n c le rz a  H i t le r a  z von 
P a p e n em , p o słem  n iem ieck im  w  W ie d n iu , 
z w ró c iła  zn o w u  u w a g ę  p r a s y  n a  s to su n k i n ie 
m iecko  - a u s t r ja c k ie .  Z t ą  w iz y tą  z b ieg ły  się  
w y n u rz e n ia  o s y tu a c j i  w  A u s tr j i ,  zam ieszczo 
n e  w  e sse ń sk ie j „National Zeitung”, k tó re m i 
z a in te re so w a ły  się  k o ła  d y p lo m a ty cz n e  i p o li
ty c z n e  w  B e rlin ie . P ism o , s tw ie rd z a ją c ,  że sze
r e g  d z ien n ik ó w  w ied eń sk ich  p ro w a d z i o d d aw n a  
k a m p a n ję  o p o zy cy jn o  - n a ro d o w ą  ( c z y ta j :  h i t 
le ro w s k ą ) ,  u w a ż a  że:

„C zas ju ż  n a jw y ższy , ażeb y  n a ro d o w i 
s o c ja liśc i  a u s t r ja c c y  o s ią g n ę li w reszc ie  
w  k ie ro w n ic tw ie  s p ra w  p a ń s tw o w y c h  
m ie jsce , k tó re  im  się  s łu sz n ie  n a le ż y ” .

T U R Y S T Y K A .

K ry n ic y  w y szed ł n a  d o b re  p r z y ja z d  książę 
cej p a r y  h o le n d e rsk ie j ,  choć u k r y te j  p o d  n a 
zw isk iem  h r .  S te rn b e rg a .  R u c h  s ię  zn ak o m ic ie  
ożyw ił, a  u z d ro w isk o  p o lsk ie  w zb u d ziło  w  c a 
łe j  E u ro p ie  z a in te re so w a n ie . T em  b o le śn ie j
szy  j e s t  z aw ó d  m ie jsco w o śc i k lim a ty c zn y c h  
a u s tr ja c k ic h . P r a s a  w ie d e ń sk a  zan iep o k o iła  
się  te m  w ięce j, że  tu r y s ty k a  a u s t r ja c k a ,  k tó 
r e j  w p ły w y  d o ch odziły  n o rm a ln ie  do  w y so k ie j 
su m y  180 m iljo n ó w  szy lin g ó w , w  ty m  ro k u  p o 
n io s ła  s t r a t y  z  po w o d u  o g ra n ic z e ń  dew izow ych  
n iem ieck ich . O rg a n  k a n c le r s k i  „Weltblatt” 
o g ła sz a  in sp iro w a n y  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  z a r z u 
ca h o te la rz o m  ty ro ls k im , że:

„O czek u jąc  n a  p rz y ja z d  tu r y s tó w  n ie 
m ieck ich , re ze rw o w a li d la  sw y ch  h i t le 
ro w sk ic h  sy m p a ty k ó w  p o k o je  i o d m aw ia 
li p rz y ję c ia  in n y c h  cudzoziem ców . To 
j e s t  z d ra d a  lu d u  a u s tr ja c k ie g o , bo do
chody  tu r y s ty k i  o p a r te  s ą  n a  p rz y b y 
szach  m ię d z y n a ro d o w y c h ” .

P o d e jm u je  tę  sp ra w ę  ró w n ie ż  „Der Tag”:
„A  p rz ec ie ż  n ie  n a le ż y  z ap o m in ać , że 

tu ry ś c i  n iem ieccy , od czasów  o b n iżen ia  
ta k s y  ty s ią c m a rk o w e j, m a ją  do  dysp o zy 

c ji z a led w ie  m iljo n  m a re k , co w  s to su n 
k u  do  180 m iljo n ó w  szy lin g ó w  dew iz, 
w w ożonych  co roczn ie  d o  A u s t r j i  p rz e z  
tu r y s ty k ę  św ia to w ą , je s t  p o z y c ją  m in i
m a ln ą ” , A ze t
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Ksiqżki nadesłane
Stefan Glirelli. W trzecią rocznicę zwinięcia 

52 katedr w szkołach akademickich. L w ó w  
1936.

Autor zastanawia się mul bolesną sprawą 
prowadzeniu pamiętnych rugów uniwersytec
kich. Byłoby pożądane, żeby prof. G. nie usta
wał iv swoich doniosłych i pożytecznych bada
niach i ogłosił wszystkie dostępne dokumenty, 
oświetlające tę ponurą kartę z dziejów jędrze- 
jewiczyzny. Trzeba to uczynić, zanim szczegó
ły, zachowane dotąd w pamięci, pogrążą się 
w fa li zapomnienia i zobojętnienia. Będzie to 
przynajmniej częściowe wyruagrodzenie krzyw
dy, wyrządzonej Szkołom Akademickim przez 
smutnej pamięci kłusowników na terenie pol
skiej kultury.

Przytaczamy w yjątek z  broszury:
„M o żn a  b a rd z o  ubo lew ać , a le  n ie  n a le ż y  s ię  

g o rszy ć , że  zn a leź li s ię  ta c y  in fo rm a to rz y  i  do
ra d c y , k tó rz y  n a s tę p n ie ,  p rz y c u p n ą w sz y , sw ego  
h o jn eg o  p a tr o n a  n ie  b ro n ili ,  g d y  g o  z  p o w o d u  
zw in ię c ia  k a te d r  t u  i ow dzie  z ac zę to  a ta k o w a ć . 
W szędzie  p rz ec ie ż  w ś liz g n ą ć  s ię  m o g ą  a m b itn i  
s p ry c ia rz e  lu b  tę p i  g o rliw cy , gotowń do w sze l
k ich , n ie z u p e łn ie  b e z in te re so w n y c h  w y s łu g , a le  
n ie  k w a p ią c y  s ię  d o  p o n o sz e n ia  n ie p o m y ś ln y c h  
k o n se k w e n cy j. W  d a w n y m  u n iw e rsy te c ie  w i
le ń sk im  po ło ży ł z a s łu g i  ja k o  p ro fe s o r  c h ir u r g j i  
W a c ła w  P e lik a n , je d n a k  p o ro z u m iew a ł s ię  w  
s p ra w ie  u su n ię c ia  c z te re c h  p ro fe so ró w  i se
k r e ta r z a  u n iw e rs y te tu ,  a  z a p is a n y  j e s t  t a k  u -  
je m n ie  w  p a m ię c i p o lsk ie j ,  że n a w e t  n ie  c h c ia ł
b y m  z e s ta w ia ć  z n im  „ b a rd z o  w y b itn y c h  f a 
chow ców ", k tó rz y , 109 l a t  p ó ź n ie j, porożumie- 
ivali się w sprawie zwinięcia 52 lcatedr“.
Jan Belcikowski. „ O s to ja "  M a r j i  P a ru sz e w -  

sk ie j w  P o z n a n iu . P o z n a ń  1936.
„ ...T a m  p la n o w a ły  s ię  k o n c e r ty , p ro je k to 

w a ły  s ię  w ie lk ie  n iek ie d y  im p re z y  t e a t r a ln e ,  
ta m  p isa ło  się  se tk i, ty s ią c e  lis tó w , re c e n z y j, 
t a m  tw o rz y ły  s ię  m elo d je , p ie śn i, p rz e k ła d y , 
ta m  w rz a ło  od  d e b a t  i d y sk u s y j, t a m  się 
o d żyw iało  lu d z i, u k ła d a ło  ich  do sn u  i  p rz y 
k ry w a ło  w z o rzy s te m i k o cam i, a  g d y  z a s z ła  
teg o  p o trz e b a , to  n a w e t  ce ro w a ło  im  się  g a r 
d erobę  i p rz y sz y w a ło  o b e rw an e  g u z ik i.,.  
A tm o sfe rę  d u ch o w ą, k tó r a  p rz e ś w ie t la ła  kom 
n a ty  t e j  je d y n e j  w  sw oim  ro d z a ju  S a m a ry 
ta n k i ,  c h a r a k te r y z u ją  s e tk i  l is tó w , p rzech o 
w a n y c h  w  je j  z b io ra ch , a  w  k a żd y m  z ty ch  
lis tó w  k to ś  o coś j e j  p ro s i  lu b  za  coś j e j  
d z ię k u je ” .

Chowanna M iesięczn ik . R . V II .  z eszy t 10, g r u 
d z ień  1936. T re ś ć :  Dr. Ludwik Chmaj: P e 
d a g o g ik a  so c jo lo g iczn a  E m ila  D u rk h e im a . 
Józef Pieter: O s to p n iu  za leżn o śc i in te lig e n 
c ji  od w a ru n k ó w  so c ja ln y ch . —  R e ce n z je  i 
sp ra w o z d a n ia . ■—  P rz e g lą d  czaso p ism  p e d a 
gog icznych . —  K ro n ik a  I n s ty tu tu  P e d a g o 
g icznego . A. Z.
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